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Ogłoszenie przedpłaty.
W  Krakowie na grudzień złr. 2 c. — 
Przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem . . złr. 2 c. 25
Przedpłatę przyjmuje się tylko od Igo ka­

żdego miesiąca.

Prasa rossyjska wobec dzi­
siejszego położenia Austrji.

W  dziennikarstwie rossyjskiem na­
trafiamy na cały szereg artykułów 
i korespondencji, traktujących o spra­
wach austrjackich. Wszystkie te e- 
lukubracje mają w ogóle jeden cha­
rakter, rozpoczynają się od lamen 
tów nad uciskiem Słowian, a koń­
czą się pogróżkami i obelgami mio- 
tanemi na Austrję, Polaków, a szcze­
gólniej Węgrów. Samo się przez się 
rozumie, że dziś niemasz tak nai­
wnego, który wierzyłby w szczerość 
i prawdziwość tych sympatji dla u- 
jarzmionych Czechów; owszem ni 
czego więcej nie obawiają się sla- 
wiści moskiewscy, jak pojednania 
ludów Austrji przez zadosyćuczy- 
nienie ich najsłuszniejszym żądaniom. 
Polityka ugodowa Austjji byłaby 
bezwątpienia najzgubniejszą dla Ros- 
sji, bo unieważniłaby wszelką pro­
pagandę panslawistyczną i nawet 
zniweczyłaby owoce ich kilkunastole­
tnich umizgów do braci Słowian.

Na dowód tego przypominamy 
drażliwe położenie dziennikarstwa 
rossyjskiego w czasie rządów Ho- 
henwartha, kiedy się zdawało, że 
lada chwila rozpocznie się nowa era 
dla ludów słowiańskich w Austrji.

Gdyby im chodziło o słowiań­
szczyznę. to bezwątpienia cieszyliby 
się z powodzenia braci, ale gdzież 
tam? — organa opinji rossyjskiej 
w chwili tak ważnój albo zachowy­
wały głębokie milczenie, lub wypo­
wiadały zwątpienie, w którem prze­
zierała chęć, aby się czemprędzej 
rozchwiała tak nieprzyjemna dla 
nich ugoda. Ale za to dziś, jakież 
to okropne lamenta podnosi prasa 
rossyjska! w umysłach Czechów i 
Słowian objawiło się silne rozdraż­
nienie, trzeba je zużytkować dla. 
własnych celów, trzeba jeszcze bar­
dziej rozjątrzyć powaśnionych i znie­
chęconych. Na czele tego chóru la­
mentującego i krzykliwego stoi Go­
łos, którego ostatni wstępny arty­
kuł zadziwia nietylko kolosalnemi 
rozmiarami, ale i kolosalna niena- 
wiścią do „wrogów słowiańszczy­
zny" — Węgrów.

W artykule tym kreśli Gołos prze­

bieg rozwoju konstytucyjnego w Au­
strji, od chwili zawarcia ugody wę­
gierskiej do zamianowania hr. An- 
drassego kanclerzem.

Rozumie się, że źródłem wszelkiego 
złego są podług zdania polityka mo- 
skiewskigo — Magyary z dzisiej­
szym kanclerzem, na których wyle­
wa cały jad swej żółci i nienawiści 
Dla niego Węgry są narodem bez 
„przeszłości i przyszłości, przyby­
szami, łupieżnikami“ &c., a hr. An- 
drassy najwierniejszym przedstawi­
cielem ich zasad narodowych.

W tej nienawiści do Węgrów nic 
jeszcze niemasz dziwnego; wiemy, 
że ona nie od dziś istnieje i jebt 
poniekąd wzajemną. Ale Gołos na 
tern nie poprzestaje, w swej niena­
wiści, porównywa Węgry z Polską 
i przepowiada im los tej ostatniej” 
Nie jest to bynajmniej izolowane 
zjawisko w prasie rossyjskiej ow­
szem z podobnćm przekonaniem na­
potykamy się we wszystkich dzien­
nikach, zacząwszy od wielkich ga­
zet stołecznych, do małych gazetek 
gubernjalnych, gdzieś w oddalonych 
zakątkach carstwa.

Wszędzie tam spotykać się mo­
żna z takiem zdaniem:. „Węgry nie 
są narodem, to ciemięzcy, „trochę 
cierpliwości, a państwo węgierskie 
zamieni się w kupę gruzów" i t. d. 
Jakże nie ma naród w coś podo­
bnego u w ierzyć, jeże li taki wielki 
dziennik jak Gołos zdobywa się na 
następującą tyradę:

„Wypowiedzenie wojny Rossji 
sprawi takie zamięszanie w krajach 
słowiańskich Austrji, że być może 
i śladów jej nie zostanie jeszcze 
brzed pierwszem spotkaniem się 
wojsk. Niech o tern wiedzą w Wie­
dniu i Peszcie! Czyż dyplomaci au­
strjaccy na serjo wątpią o szczerej

gdy mu ktoś wspomniał o Sobie­
skim!..."

Zwracamy uwagę męża stanu, 
który dziś stoi na czele rządów w 
Austrji i kieruje jej polityką zagra­
niczną na to usposobienie prasy i na­
rodu rossyjskiego względem Węgier.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

sympatji Słowian wschodnich z za­
dnichodniemi? Czyż M agyary  zap o ­

m nieli ro k  1848? Z apew ne — 
p rz y k ro  nam  b ęd z ie , je ż e l i  Ros- 
s ja  u jrz y  się w k o n ie cz n o śc i 
o d w ied zen ia  je sz c z e  raz  tych  
s tro n , g d z ie  ż o łn ie rz a  ro s s y j­
sk iego  p rzy jm o w an o  ch lebem  i 
so lą , gdzie  im ię „b ia łeg o  cara" 
b y w a w y m aw ian e  z b ło g o s ła ­
w ień stw em  i n a d z ie ją , a s z t a n ­
dar nasz u w a ż a  się za s z t a n da r  
wy zwol en i a !

„Jeżeli krwawe rozwiązanie jest 
nieuniknione, jeżeli w Wiedniu wie- 
łe rzeczy zapomniano, my z pewno­
ścią nie zapomnimy lekcji raz ode­
branej i nie popełnimy błędu, na 
jaki się uskarżał już car Mikołaj,

Wiedeń 2 grudnia.
Q. Między liberałami niemieckimi soli­

darność postępowania zachwianą została 
z okazji przygotowawczych kroków <J0 
wyborów sejmowych. W Czechach, gdzie 
polityczne kasyno niemieckie skoncentro­
wało w sobie wszelką władzę i wpływ na 
całą partję t. z. wiernokonstytucyjną, za­
czynają młodsi ludzie, którzyby chcieli 
rolę polityczną odgrywać, agitować prze. 
ciw „menerom kasynowym 14 i przyciągać 
ku sobie zwolenników w celu przeprowa­
dzenia wyborów na swą korzyść. D r. 
Herbst, który pierwszorzędną rolę w ka­
synie odgrywał zawsze, i teraz nie cierpi 
żadnych kompromisów lub innowacji w 
twestjach agitacji wyborczćj. W jego oto­
czeniu, na jego właściwie rozkaz, wydano 
lasło, żeby nie popierać żadnych innych 

kandydatów, ja k  starych, których zawsze 
wybierano począwszy od czasów Schmer- 
’inga.

W ażniejsza wiadomość, bo większój do­
niosłości byłaby ta (jeźli się okaże praw­
dziwą), źe w kołach tćj grupy, która się 
składa z większych właścicieli, tak w Cze­
chach jak  Morawji, panuje pewne rozdra­
żnienie.

Wiadomo, ie  na te grupy w obu k ra­
jach, Niemcy centraliści budują nadzieję 
wielką, bo jeźli konsygnacja wyborcza 
wiernokonstytucyjnych posiadaczy wiel­
kich własności ziemskich w Czechach i 
Morawji zwycięży nad listą partji naro- 
dowćj, wtedy Niemcy mieliby zapewnioną 
większość w raichsracie. •

Otóż ci ich przyjaciele z pomienionój 
kurji zaczynają się wahać i rozbierać kwe- 
stję, czyli im w ich własnym interesie 
wypada brać udział w raichsracie ? czy 
mądrzój nie brać udziału? argumentują 
mniój więcej t a k : krzyczą, piszą dono­
szą, źe ministerjum z nimi pójdzie, nasze 
liberały, że wniesioną zostanie ustawa „o 
bezpośrednich wyborach" i źe na tćj sesji 
stanie się faktem dokonanym.

Nie tają się oni zresztą z tóm, źe wtedy 
nasze prawo wybierania posłów do sejmu, 
a ztamtąd do rady państwa znullifikowa- 
nóm zostanie, i że tego pragną ze stano- 
wiska, jak  mówią liberalnego. Kiedy tak 
rzeczy stoją, i kiedy nam (właścicielom 
ziemi z kurji odpowiednój) nie pozosta­
łaby alternatywa, jak  głosować z libera­
łami, a więc p r z e c i w  naszym prawom, 
które nam ustawa zasadnicza przyznała, 
albo broniąc własnych interesów i attry- 
bucji politycznych, głosować p r z e c i w  
partji, do którćj się w zasadzie zaliczamy 
i 'z  którą idziemy ręka w rękę w innych 
sprawach — i wywołać krzyki przyjaciół 
politycznych i ściągnąć na siebie odium. 
u publiki szerszćj, k tóra sądzi ludzi i rze­
czy podług pism tendencyjnych, i w ra

zach podobnych gotowa do różnorodnych 
demonstracji.

Niepodobna zaprzeczyć, źe do takich 
ofiar, które nie wydają się każdemu po- 
trzebnemi, nie wielu znaleźć można ocho­
tników, którzyby się chcieli pozbywać 
praw legalnych., na rzecz i korzyść in 
Dych czynników politycznych. W  każdym 
razie objaw taki ludzi b e z p o ś r e d n i o  
interesowanych pokazuje, źe do wyborów 
bezpośrednich, do których urzeczywistnie­
nia potrzeba 2/3 głosów w dwóch izbach 
parlamentu, nie wystarczają głosy centra- 
listycznćj partji w ich organach wiedeń­
sk ich .. kiedy i grupa wiernokonstytucyj­
nych (Grossgrundbesitzer) należy do wąt­
pliwych sojuszników, a może i do n e g a -  
t o r ó w  p o t r z e b y  zmienienia konstytu 
cji w tym punkcie.

Pest. Lloyd zdaje się przeszedł znowu 
do obozu niem. centralistycznego. O spra­
wie gal. pisze, źe przerwano rokowania 
dotyczące dla tego,: że Polacy żądali, by 
ich minister nie miał obowiązku koutra- 
sygnowania rozporządzeń, które się Gali­
cji nie tyczą, a potćm dla tego, źe sta­
wiali żądania, żeby wszyący ministrowie 
zobowiązali się do przedłożenia w imieniu 
rządu projektu do prawa austr. dla Gali­
cji. Jestto tendencja, słowa prawdy niema 
w tćra, żeby się rzecz rozbiła o to. Mi­
nisterjum Auersperg-Lasser w zgodzie z 
centralistami, zwleka rzecz z wyrachowa­
niem. Byle przyszli deleg. z Galicji do 
raichsratu, wtedy większość jego opieko­
wać się będzie sprawą n aszą .. jak  jój się 
wyda sto8 0 wnćm. Tym sposobem niema 
ani odium, ani skutku. Zresztą, jeżeliby 
sprawy gal. na autonomicznćj podstawie 
zostały unormowane, to z natury rzeczy
wynika, że ci ministrowie podpisywaćby 
mieli t o. ,  za co są odpowiedzialni. Za
coby ten minister nie miał odpowiadać, 
tego niepotrzebowałby kontrasygnować 
A gdyby drugi projekt był prawdziwym, 
nie byłoby w tóm nic zdrożnego, bo kto 
chce w i s t o c i e  coś zrobić, przyznać, 
ton może to zadokumentować w formie 
zrozumiałćj.

ludzie, którzy się pompatycznie nazywa­
j ą — wierno-k o n s t y  t u  c y j  n y m  i! W y­
borną odprawę daje im dzisiejsza Warren- 
sa Wochenschrift: „Niemcy austrjaccy — 
powiada to pismo — chcą bezwzględnie 
panować nad innemi narodowościami, po­
mimo, że są w mniejszości, mając się za 
uprawnionych do tego przez wyższą inteli­
gencję— podobnie jak Normanowie wpadł­
szy do W. BrytaDji opanowali Saksonów; 
u nich siła idzie przed prawem*4, a dalój 
mówi Warr. Woch.: „Niemcy austrjaccy 
nauczyli się od Niemców p o z a a u s tr ja c -  
k i ch ,  źe zbytecznóm jest respektować 
prawo pisane, ż e  m o ż n a  w y b o r n i e  
u d a w a ć  wi e r  n o k  o n s t y t u cy j no  ś ć, 
n i s z c z ą c  k o n s t y t u c j ę ,  że raz do­
stawszy to czego się życzy, można się 
śmiać z tych, którzy się powołują na zbu­
twiałe pergamina lub n o w y  p a p i e r  do­
piero przed kilkoma laty zapisany inkau­
stem". Nowa Presse powstaje więc gwał­
townie przeciw tym nowatorom niemiec­
kim, a Nowa Presse uważaną jes t ogólnie 
jako organ ks. Auersperga.

Program akcji ministerjalnćj dotąd je­
szcze niewiadom y; lecz tyle można wno 
sić z półurzędowych komunikatów tu i 
owdzie się pojawiających, źe ks. Auers- 
jerg bardzo się chwieje w swoich zamia­

rach ; dziś zapowiadają, źe rada państwa 
otrzyma przedłożenie o wyborach bezpo­
średnich—  jutro odwołują; jedni mówią, 
iż rada państwa przedewszystkiem zajmie 
się reformą w yborczą; drudzy, iż rada 
laństwa zawotuje budżet i zostanie odro­
czoną, a to jak  mówi Presse, by się tym-

liberal. Dziwna lo ik a ! Czyżby mogło 
przyjść komu do głowy — oskarżać rząd 
o stronność, gdyby on, przyznając się do 
błędu popełnionego, wyrzekł się na ko­
rzyść Rappel a p raw , których stan oblę­
żenia pozwolił mu użyć względem Ave­
nir liberal i le Pays? Niema potrzeby po­
wtarzać tu wszystkiego, co już było mó­
wione wszystkim rządom , które się ta r­
gały na wolność prasy; nie trzeba dowo­
dzić , źe te gwałty jeszcze żadnemu rzą­
dowi nie zapewniły siły ani powagi ; Teo­
dor Beza wyrzekł o wolności słow a, że 
to jest takie kowadło, co już bardzo wie­
le młotów zużyło.

W szystko to wie p. prezydent i .sam 
nieraz w ypowiadał, ale przed dojściem 
do władzy. Niestety ! we wszystkich cza­
sach podobno kto się dostaje do steru 
rządu, mniój się radzi historji i doświad­
czenia, a bardzićj słucha podszeptów o- 
taczających go ludzi. I  to jest właśnie 
ów zawrót w ładzy, ów nieszczęśliwy za­
wrót, co unosi, zaślepia i czyni głuchym 
na bezinteresowne przestrogi światłych 
umysłów. Chodzą wszakże pogłoski, za 
które nie ręczymy, że rząd zamierza od­
wołać wyrok wydany na Avenir liberal i 
le Pays, — byłoby to szlachetnóm przy­
znaniem się do omyłki, popełnionćj przez 
dekret 17 listopada, oraz sposobnością 
naprawienia złego, które rząd Rappd'owi 
wyrządził. Czas już zaniechać dekretów, 
któremi szafowało znienawidzone cesar­
stwo , a uciekać się wyłącznie do sądu 
przysięgłych.

Le Siecle donosi, źe w przeszły piątek
nokm^tytucyjna s^w zm ien iłaT jak^zT ś “ ^ ^ z k o l n a  w*vsłała licBD* dV uta

Wiedeń 3 grudnia.
? Podczas gdy ministerjum Auersperga 

w akcji swojej napotyka niezliczone tru ­
dności i stoi na rozdrożu wobec kwestji 
pierwszorzędnój wagi — w łonie partji 
wiernokonstytucyjnój poczyna się scysja — 
która gotuje ministerstwu, wcale nowe, 
daleko ważniejsze od obecnych przeciwno 
ści. Jak  wiadomo egzystuje między Niem­
cami stronnictwo— tak zwane „młodo-nie- 
mieckie" — na którego czele stoją: dr. 
Pickert, Knoll etc., które się tóm różni 
od lewicy wiernokonstytucyjnój, którćj 
organem jest N. f r .  Pr., iż się skłania do 
tak zwanój „ugody z Galicją". Pierwsze 
skutki tćj niejedności w obozie niemiec­
kim okazały się przy wyborach w Cze­
chach; jeźli tak dalój pójdzie, to rada 
państwa może wcale nie przyjdzie do skut­
ku, a byt ministerstwa Auersperga będzie 
zakwestionowany; dzisiejsza Sonnu. Mon- 
tags Zeitung już przepowiada tę ewentual­
ność. K impromis zaś między temi frak­
cjami wcale nie jest prawdopodobnym, 
wobec znanój upartości i zarozumiałości 
stronników Nowej Pressy. Tak dziś organ 
ten w’yrzuca partji młodo-niemieckićj brak 
niemieckości, a to z powodu, że ona myśli 
o uwzględnieniu życzeń polskich; oto są

rzeczy stoją, wcale się nie zanosi na 
wzmocnienie partji wiernokonstytucyjnój 

Dzisiejsza W. Ztg. ogłasza dymisję Ga- 
blenza z powodu „nadwerężonego zdro­
wia"

Francja.
Paryż 28 listopada.

L. Pokazuje się, że we Francji i rząd 
republikański lubi tą samą bronią szer 
mować, którćj nadużywało cesarstwo. Po
dziennikach Avenir liberal i le Pays przy­
szła kolćj na demokratyczny dziennik
Rappel, który dekretem prezydenta z d. 
24 listopada został zawieszony za urąga­
nie, jak  opiewa dekret, obrońcom po-

Pa-rządku i prawa, podczas powstania w 
ry żu , jako tóź za podanie w pogardę i 
nienawiść sprawiedliwości w sprawie 0 6 ą 
dzenia podintendenta Brissy. Niczćm in- 
n ćm , tylko błędem najgrubszym trzeba 
nazwać takie postępowanie rz ąd u , który 
się ucieka do wyjątkowój jurysdykcji sta­
nowi oblężenia towarzyszącćj, który na­
gle zamyka usta przeciwnikowi, który je ­
dnym ciosem uderza na wolność prasy i 
na własność majątkową. W idać na nic 
się nie przydały jednozgodne protestacje 
p rasy , podniesione w skutek pierwszego 
zawieszenia dzienników; nie oświeciły lu­
dzi, zasiadających w pałacu wersalskim, 
tych ludzi, których wziętość polityczna 
zaczęła się dopiero po upadku Karola X. 
A Karol X, jak wiadomo, właśnie dlate­
go upadł, źe nie bardzo prasę szanował.

Nazbyt usłużni przyjaciele rządu do­
wodzą, że byłoby niesprawiedliwością 
poddać Rappel pod inną jurysdykcję od- 
tćj, którą zastosowano do Pays i Avenir

cję do W ersalu z petycją do prezydenta 
rzeczypospolitćj, żądającą ułaskawienia 
Rossela. Przybywszy tam, młodzi ludzie 
udali się naprzód do prefektury, gdzie 
ich przyjął prefekt miejscowy p. Cochin 
i poradził, aby się udali do p. Barthe- 
lemy Saint-Hilaire, który, jak  wiadomo, 
jest przyjacielem i drugim ja  prezydenta; 
zalecił jednak, aby dla łatwiejszego wstę­
pu wybrali z pośród siebie tylko kilku 
delegowanych. Wyznaczono pięciu, któ­
rzy w chwili, gdy wstąpili na ganek p re­
fektury, ujrzeli wychodzącego Thiersa 
wraz z jego przyjacielem. W tedy jeden 
z delegowanych prosił prezydenta, aby 
przyjął petycję; wszakże Thiers stanow­
czo się temu oparł, a nawet dość oschle 
zganił krok szkolnój młodzieży, użalając 
się przydewszystkiem, źe podobne mani­
festacje przeszkadzają powrotowi izby 
do Paryża. Saint-Hilaire okazał się przy­
stępniejszym; chociaż także naganił m a­
nifestację, k tóra jego zdaniem mogłaby 
raczój zaszkodzić obwinionemu, wszakże 
petycję przyjął i przyrzekł doręczyć 
Thiersowi. Le Soir zapewnia, że kara 
Rossela już złagodzoną została.

W  znanój sprawie rzezi, dokonanój na 
chrześcjanach w Tien-Tsin, Journal officid 
pisze, co następuje: Rząd chiński ukarał 
śmiercią 21 winowajców, 25 innych ska­
zał na deportację; prefekt i podprefekt 
Tien-Tsin zostali pozbawieni urzędów i 
posłani na wygnanie. Zapłacono tytułem 
wynagrodzenia za straty 3,450,000 fran­
ków, które przeznaczono dla rodzin po­
ległych ofiar, a u wejścia na cmentarz 
bramę z napisem urzędowym, ogłaszają­
cym ukaranie winnych i odwołującym 
potwarze, przeciwko chrześcjanom i mi­
sjonarzom miotane. Nareszcie w liście do

W jednym z listów poprzedzających 
wspomnieliśmy o wydawnictwie ńaszóm 
pism Kazimierza Brodzińskiego. Z po­
wodu ogłoszenia prospektu na nie, „Ty­
godnik illustrowany", mówiąc razem i o 
innych przedsięwziętych zbiorach pism 
Korzeniowskiego, Fredry, Syrokomli it.p ., 
dołożył życzenie, aby nowa edycja Bro­
dzińskiego w ten sposób urządzoną zo­
stała, by pisma n i e w y d a n e ,  mogące 
uzupełnić edycję wileńską, w osobnym 
tomie zebrane były. Bez wątpienia było­
by to pożądanćm dla posiadaczów wyda­
nia wileńskiego, gdyby ono na to imię 
zasługiwało. Nie mamy pono żadnego z 
pisarzów naszych tak niedbale, niesyste­
matycznie, omyłkowo wydanego jak Bro­
dziński w Wilnie w r. 1842—1844.

Mijając to, źe nie zachowano w ukła­
dzie żadnego logicznego porządku, źe są 
rzeczy powtarzane po trzy i dwa razy, 
są poobcinane bez żadnego powodu i 
niedokładnie drukowane, podano tu ory­
ginały za przekłady, a przekłady za ory­
ginały, a — poezyje szczegółniój — zsy­
pano bez żadnego systemu. Przy najlep- 
szój chęci zachowania czegoś z tój edy­
cji, trudno uwzględnić jćj egzystencję. 
Ci co posiadają wydanie wileńskie, mogą 
je  tylko zachować jako  curiosum i smu­
tną pamiątkę. Nie pochlebiamy sobie aże­
byśmy w wydaniu nowóm, nawet własne­

mu programowi i życzeniom zadość uczy­
nić mogli, jest w tóm wiele trudności do 
pokonania, jest wątpliwości wiele, znajdą 
się usterki, lecz będziemy się starali, o 
ile zdołamy, uczynić wydanie godnóm pi­
sarza i stanowiska, jakie zajmuje w lite­
raturze. Zadanie to nawet przy obfitych 
do tego materjach, jest daleko trudniej- 
8zóm, niż się na pozór wydaje. Nie bę­
dziemy się ob8zerniój rozpisywali w tym 
przedmiocie, powtarzamy tylko, źe edycja 
wileńska za surowy roaterjał, którego o- 
strożnie używać należy, uważaną być mo- 
że. Pozostałe notaty po ś. p. Dmochow 
6 m także nie starczą, lecz w połącze­
niu z egzemplarzem pana Leonarda W. 
przyjaciela ś. p. Brodzińskiego, przynaj­
mniej coś pełniejszego nad to co mieliś­
my, dać dozwolą.

Piękne, co do szaty swój zewnętrznej, 
wyszło w Warszawie dzieło, kosztem hr. 
Aleksandra Bramckiego, a pracą znanego 
naturalisty prof. A. Wagi wykonane. Jest 
to Historja roślin L. Figuier, z mnogiemi 
(415) w tekście ilustracjami. Znaczny 
koszt wydania tych pięknych trzech to­
mów, trud niemały prof. A Wagi, po 
bliższćm rozpatrzeniu się w dziele pana 
Figuier, ubolewać każą, iż znakomity na­
turalists, zamiast tłumaczyć i przerabiać 
rzecz dosyć niezaspokajającą, ̂  na zupeł­
nie oryginalną nie zdobył się książkę, 
któraby lepiój wymaganiom naukowym, 
a nawet celowi popularyzacji odpowia­
dała. Jesteśm y najmocniój przekonani, iż 
własne dzieło p. Wagi i pod względem 
treści i wartością formy przewyższyłoby 
historję pana Figuier, w którćj jest i za

mało i zanadto i w sposób nie zawsze 
szczęśliwy pomieszczonych wiadomości. 
Najlepszą krytyką dzieła jes t to, co sam 
p. W aga o nióm w przemowie (VII) po­
wiedzieć był zmuszony, a nie wypowie­
dział wszystkiego, coby się dało rzec o 
tóm. Jakkolwiek od dzieła popularnego 
zbytnićj systematyczności wymagać nie­
podobna, moźnaby żądać pewnój logiki 
i równomiernego wyczerpania wiadomo­
ści we wszystkich działach. Tak morfo- 
logja ogólna jak  szczegółowa zbyt wiele 
do życzenia pozostawia, a i w fizjologji 
braki czuć się dają. Za to wieleby rze­
czy bez szkody wyrzucić się dało. Kto 
wio, czy popularno przerobienie takiego 
naprzykład podręcznika jak  dra Juljusza 
Sachsa (wydanie 2gie 1870) lepiejby nie 
usłużyło, a nadewszystko oryginalna pra­
ca p. Wagi, który dał dowód albo zby- 
tniój skromności i zaparcia się, lub po­
folgował zbyt sobie (z powodu mnogich 
zajęć) dając nam tylko poprawnego F i­
guier.

Ponieważ mowa o historji — my tu in­
ną historję daleko ciekawszą, a z pewno­
ścią nieskończenie troskliwiój opracowaną, 
ze względu treści i formy, możemy oznaj­
mić czytelnikom; jes t to obszerna i wy­
czerpująca H i s t o r j a  k o n i a  przez hr. 
Czapskiego. W łaśnie rękopism jój mamy 
przed sobą. Nic bardziój zajmującego, 
w czómby^ nauka umiejętniój zużytkowaną 
została; nie znamy nad tę historję konia 
od przedhistorycznych czasów, do dni 
naszych. Ogromne przygotowawcze studja
Irrvin w noinwiuD,___• • •kryją się w najprzyjemniejszóm opowia­
daniu. Historja ta jest owocem kilkuna-

stoletniój pracy, ale tak źywemi farbami 
odzianym, jakby jednego ślicznego po­
ranku, bez trudu i mozołu przyszedł na 
świat cały i pełny. Koń nasz, polski, zaj­
muje tu naturalnie, najwięcój miejsca i 
historja jego z miłością szczególną jest 
spisana, z wielką znajomością źródeł, tra ­
dycji, języka końskiego i wszystkich z 
koniarstwem związanych rzeczy. Nie zby­
wa na dowcipie i dowcipach, jakie koń 
natchnął po wsze czasy. Drugą częścią 
oryginalną i bardzo ciekawą, a zdaje się, 
zupełnie nową, jest monografja koni ros- 
syjskich, dotąd nietknięta, którą dość 
długi pobyt w Rossji, dozwolił de visu et 
eruditu po raz pierwszy ułożyć. Jesteśmy 
pewni, że ta  historja, gdy wydaną zosta­
nie, będzie dziełem źródłowóm, podręcz 
nikiem każdego miłośnika koni, ulubio- 
nóm czytaniem szlachcica (Eques), który 
się bez niój obejść nte potrafi, raz po- 
kosztowawszy. Nie sam suchy materjał 
książkowy składał się na nią, najcenniej­
szy, to właśnie ten, który wszedł z ży­
wego jeszcze a obumierającego już może 
podania. Od erudycji hippicznój, aż do 
poezji i przysłowia wszystko się tu mie­
ści. Znałem ludzi, co się z tóm nie kryli, 
że niecierpieli muzyki, ale nie spotkałem 
wżyciu nikogo, coby się przyznał, że 
konia nielubi; któżby poczciwego tego 
przyjaciela nie kochał? a u nas, któż 
się z nim nie zrosnął od dzieciństwa? 
Raz już mówiąc o tćj historji,, która po- 
winnaby się rychło w świat ukazać, po­
damy tu jeszcze treść i rys budowy 
dzieła. Jest ono podzielone na dziesięć 
rozdziałów, z których pierwszy poświęco­

ny stanowisku konia między zwierzętami 
i koniowi geologicznemu; dalój idzie koń 
z czasów przedchrześcjańskich u He- 
braeów, Greków, Persów, Rzymian, P ar­
tów, Teutonów i Gallów. Okres to nad­
zwyczaj pracowicie obrobiony, z mnogiemi 
archeologicznemi illustracjami. W szakże 
konie widzimy na fryzach Parthenonu i 
sławnój mozajce bitwy Aleksandra, zna- 
lezionój w Pompeji? Następują pierwsze 
wieki nowój ery, obszerna wiadomość o 
koniu na wschodzie, potćm koń armory- 
kański, obszerna rzecz o rasach koni, o 
koniu z czasów krucjat (hiszpański), ko­
niach mongolskich, tureckich, włoskich, 
amerykańskich, niemieckich, węgierskich. 
W rozdziale IX  jest koń polski. Najcie­
kawsza dla nas część ta zawiera wyczer­
pującą monografię konia polskiego pod 
wszelkiemi względami, czerpaną ze źró­
deł, jakie tylko dziś są dostępne... gdyż, 
niestety, owo przez Czackiego cytowane 
o ś w i r z o p a c h  i o g r a c h  dzieło naj­
starsze, nigdzie się pono już na świecie 
nie znajduje, nie ma go żadna znana bi- 
bljoteka, nawet petersburska... W ięc jest 
to rzecz o języku hippicznym, nabywa­
niu, chowie, utrzymaniu koni, stadach,
stajni, hodowli, handlarstwie, znaczeniu 
konia w obyczajach, jego roli w posel­
stwach i uroczystościach, turniejach, ło ­
wach, wojnie, jest nawet — koń jako  o- 
prawca. Rozdział ostatni poświęca autor 
ostatnim czasom i koniom rossyjskim, 
których rozmaitych odmian spis tu ogro- 
mny, przyznajemy się, żeśmy się takiego 
bogactwa nie spodziewali. Dzieło to, Czap­
skiego i dla miłośników koni u nas i dla

archeologów będzie bardzo pożądanóm, 
dla mnóstwa troskliwie zebranych w iado­
mości, a jako  czytanie zajmuje niezmier­
nie i pociąga, bardzo miłą i żywą formą .. 
Oby tylko mogło co rychlój wyjść na 
świat...

Lękam y się dołożyć jeszcze wiadomości 
o nowych dziełach, aby się autorowie nie 
formalizowali, źe za końmi idą, sprostu­
jem y tylko wiadomość podaną przez nas 
o komitecie opiekuńczym dla muzeum 
Rapperswyll, zawiązanym przez hr. Pla- 
tera w Paryżu. Niedokładnie byliśmy u- 
wiadomieni o formie, w jakiój on się u ło ­
żył. Jest on działem osobnym w Sociśte 
franęaise pour i  etude de łhistoire etrangere. 
Wydany projekt statutów towarzystwa 
w artykule pierwszym paragrafie 4 mówi: 
„Towarzystwo ma na celu, zawiązanie 
stosunków z instytucjami uczonemi za 
granicą, których cel zbliża je  do towa­
rzystwa niniejszego, a mianowicie z mu­
zeum historyczuóm narodowóm polskióm 
w Rapperswyll w Szwajcarji, utworzonóm 
przez jednego z założycieli naszego towa­
rzystwa. Projekt statutu obejmujący je­
denaście artykułów, z d. 16 listop. 1871 r. 
zapowiada ukonstytuowanie się tój insty­
tucji, mającćj oprócz tego na ce lu : „Nau- 
kę historji, etnogralji i j e o g r a f j i  ob- 
cych krajów. 2. Naukę stosunków Francji 
z obcemi. 3. Rozpowszchnienie we Francji 
wiadomości historycznych, etnograficz­
nych i jeograficznych o obcych narodach." 
Nikt nie zaprzeczy, że  stowarzyszenie to 
dla Francji było nadzwyczaj potrzebnćm.

.av/oiv J. I. Kraszewski.
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prezydenta rzeczypospolitój pisanym, wy­
raża cesarz chiński swój żal z powodu
owój rzezi. . ,

Journal de Indre-et-Loire zamieszcza ko­
respondencję z Paryża z oświadczeniem, 
które Thiers miał zrobić podczas obiadu 
u siebie w przytomności niektórych osób 
świata politycznego. Zagadnięty, jakie 
jest usposobienie rządu wobec zbliżają­
cych się posiedzeń izby, miał on odpo­
wiedzieć podniesionym głosem, tak aby 
był słyszany od w szystkich:

Mówią, że ja mam zamiar przedłożyć 
zgromadzeniu narodowemu projekt ple­
biscytu, że zażądam potwierdzenia wła­
dzy, k tórą mi powierzono i uznania rze­
czypospolitój za formę rządu stanowczą. 
Podobne twierdzenia dowodzą, że jestem 
źle znany. Powiedziałem, że nie zdradzę 
nikogo, i dziś to samo powtarzam; po­
nieważ myślę w W ersalu, równie jak  w 
Bordeaux myślałem, że naszem posłan­
nictwem, którego przedewszystkiem win­
niśmy dopełnić, jest reorganizacja armji, 
podniesienie sił i kredytu , mocno zaha­
czonego przez okropną wojnę, spłacenie 
długów i zmniejszenie ciężarów publicz­
nych. Nie wiem, jakie są zamiary izby, 
ale co do mnie, będę stanowczo walczył 
przeciwko wszelkim wnioskom, które mo- 
jóm zdaniem mogłyby wywołać wojnę 
między stronnictwami politycznemi.

Journal d’Indre-et-Soire nazywa powyż­
sze oświadczenia nader ważnemi, ale nam 
sie zdaje, że są to najpoważniejsze ogól­
nik i: jakaż władza bowiem nie zapewnia, 
że dba tylko o dobro kraju i chce być 
wyższą ponad wszelkie stronnictwa?

W mieście Cette, wedle doniesienia Mes- 
sager du Midi, wybuchły wieczór 2 Igo 
listopada rozruchy. Trzech ichmościów 
usiłowało udusić głównego komisarza po­
licji, k tóry już się był do snu położył. 
Zdoławszy się wydrzeć swoim oprawcom, 
komisarz znalazł schronienie w koszarach 
63 pułku linjowego. Zawiadomiona o tym 
wypadku żandarmerja, wyprawiła dwóch 
żandarmów do merostwa, dokąd wkrótce 
z oddziałem żołnierzy pospieszył także 
dowódzca pułku, Guillard. Ale tu już się 
zgromadziło blizko 60 osób, które wrza­
skami i obelżywemi wyrazy powitały żoł­
nierzy, do czego miał się także przyczy­
nić mer i cała rada municypalna. Żan­
darm a zaś jednego lekko raniono bagne­
tem, drugiemu podarto płaszcz. Rada za­
żądała od Guillarda, aby się ze swojćm 
wojskiem oddalił, zaręczając, że wtedy 
tłum się uspokoi. Stało się zadość jój ży­
czeniom, i żołnierze odeszli wśród krzy­
ków, pogróżek i sykań tak radców mu­
nicypalnych, ja k  równie całego tłumu. Już 
rozpoczęto śledztwo.

Pielgrzymka legitymistów do Lucernu 
wcale się nie powiodła: hr. Chambord z 
uporem, godnym lepszój sprawy, obstaje 
i przy białój chorągwi i przy swoim ma­
nifeście i bardzo filozoficznie m ów i, że 
będzie cierpliwie czekać, nim go Francja 
na tron powoła. Nie ma już tedy mowy 
o połączeniu się jego z hr. paryzkim, któ­
remu ojciec, ks. orleański, uroczyście roz­
k a z a ł ,  a b y  s ię  w ie r n ie  tr z y m a ł tr ó jk o lo ­
rowego sztandaru. Pomimo to jednak ża­
den jeszcze legitymista nie wyrzekł: oleum 
et operam perdidi! Oto co się zowie wy­
trwałość dla w ytrwałości!

słano do jen. Ladmirault, który wydał 
dyspozycje, aby egzekucji, mającój nastą­
pić rano we wtorek, obecnemi były licz­
ne oddziały wojsk.

Bourgeois pierwszy się dowiedział o 
wybiciu jego ostatniój godziny. To tóż 
gdy go przeprowadzono do więzienia, gdzie 
byli zamknięci Rossel i Ferre, zrozumiał 
zaraz przyczynę tego i powiedział: „Wiem 
ja  dobrze o co tu idzie, dajcie mi cyga­
ro ^  Jeden z eskorty zadosyć uczynił je ­
go żądaniu.

Tymczasem Rossel spał snem głębo­
kim w swój celi pod nr. 8 . Jego obroń­
ca p. Albert Joly podjął się go obudzić, 
wszedł więc do celi i zbliżył się do łóż­
ka. Skazany nie słyszał go, tak że po 
dwakroć musiał wołać na niego po imie­
niu.

[ O s t a t n i e  c h w i l  ej Rossela, Ferre- 
i i Bourgeois’a, według dziennika F i­go 

9<*ro,
W ersal 28 listopada.

Wczoraj o l l tó j  rano, w chwili gdy 
p. Rameau, mer W ersalu, prezydował ra ­
dzie miejskiój, jeden z urzędników z mi- 
nisterjum sprawiedliwości przyszedł p ro­
sić go o pozwolenie wykopania trzech 
grobów na cmentarzu ś. Ludwika w czę­
ści wydzielonej dla karanych śmiercią. 
Było to pierwsze urzędowe zawiadomie­
nie administracji o postanowieniu kom i­
sji łask, która na sobotnióm swóm po­
siedzeniu wyrzekła, że względem Rosse- 
ta, Ferrego i Bourgeoisa sprawiedliwość 
ma być wykonana. Bourgeois był sier­
żantem w 45tym pułku linjowym, za de­
zercję do powstania i za czynną obrazę 
jednego z przełożnych skazany przez sąd 
wojenny na śmierć. A kta wszystkich trzech 
skazanych złożono w ministerjum spra­
wiedliwości w niedzielę, zkąd je  prze­

„ A ! to ty — rzekł nakoniec Rossel, 
poznawszy swego adwokata. — Więc to 
dziś rano.u

„Niestety! tak, mój przyjacielu — od­
powiedział mu p. Jo ly .u

„Kiedy po trzeba!“ — odrzekł na to 
Rossel. A obracając się do dyrektora wię­
zienia zap y ta ł: „czy nie mógłbym chwilkę 
sam pozostać? pozwólcie, niech zbiorę 
myśli, a potóm jestem gotów.“

D yrektor zrobił uwagę, że najprzód 
powinien się ubrać i że nie może sam 
pozostać, na co Rossel nie wyrzekł ani 
słowa. W pięć minut późniój już był u- 
brany w suknie szare i brunatne palto. 
Obracając się zaś do p. Joly, rzucił mu 
się w objęcia i całował mówiąc: „Prze­
bacz mój przyjacielu, żem ci powierzył 
tak smutną sprawę i módl się za mnie.u 
W szedł poważny protestancki pastor pan 
Passa, a ukląkłszy przy łóżku ze swym 
penitentem, rozpoczął z nim ostatnią roz­
mowę.

Ferrego uprzedzono prawie jednocze­
śnie z Rosselem. W yskoczył z łóżka je ­
dnym susem na tę wiadomość.

„Przychodzę przynieść ci ostatnią po­
ciechę mój synu— rzekł do niego ksiądz 
Follet — czy chcesz mnie posłuchać ?u

„Tak, zapewne — odpowiedział Ferró 
— ale za chwilę, niema nic pilnego. P o ­
zwól mi pan się ubrać.u I  z niezakłóco­
nym spokojem eks-delegowany bezpie­
czeństwa publicznego zapalił cygaro i pół 
godziny strawił na staranne przyodzianie 
swojój osoby. Rozmawiał ze straży, roz­
dawał cygara, których, jak mówił, już 
niema czasu wypalić, a wzruszenie jego 
zdradzało się tylko konwulsyjnemi poru­
szeniami powiek i urywanemi słowami. 
Wszyscy patrzyli się na niego z odrazą 
i przestrachem.

Co zaś do Bourgeois, zażądał wina i 
sam w swój celi pił i fajkę palił.

Dzień się zaczął robić, była wtedy go­
dzina 6 ta, szwadron kirasjerów i drago­
nów uszykował się przed więzieniem, a 
straż oddalała nielicznych widzów. Nie­
długo turkot wozów zagłusza stąpanie 
koni, to trzy ambulansowe wozy z armji 
otoczone żandarmami jadą zabrać skaza­
nych na pole Satory, gdzie prócz kilku 
żołnierzy i z pół tuzina dziennikarzy, nie 
ma nikogo.

O 7 */2 zajeżdża wóz, który ma zabrać 
Rossela. Drzwi więzienia otwierają się i 
Ressel śmiało wychodzi prowadzony od 
żandarma, który trzyma go za rękę pra­
wą ściśniętą łańcuszkiem ; za nimi postęp 
puje pastor Passa. Skazany ma na gło 
wie czarny aksamitny kapelusz; przez 
binokle usiłuje dojrzeć jaką twarz zna­
jom ą. — W krótce wóz odjeżdża, oddając 
miejsce swoje następnemu. Ukazuje się 
Bourgeois z kópi na bakier i cygarem w 
ustach, ani zważając na mówiącego i i- 
dącego obok niego księdza Follet.

Nakoniec Ferró, bez księdza, ubrany 
czarno i wśród dwóch żandarmów, obrzy^ 
dłą ma postać w swym zmiętym kape­
luszu.

Na rozkaz dowódzey, wozy i eskorta 
pędzą galopem.

Na płaszczyźnie Satory wojska od świ­
tu zebrane sformowały olbrzymi kw a­
drat, którego jeden bok zamykał pagó­
rek. U stóp tego pagórka, widać trzy 
słupy o 2 0  metrów jeden od drugiego 
oddalone i trzy plutony żołnierzy egze­
kucyjnych, O 8 1/.,, na rozkaz komende­
rującego pułkownika M erlin, odzywają 
się bębny, a wozy wjeżdżają w środek

kwadratu. — Skazani wysiadają wszyscy 
trzej pewną nogą i ciągle ze swą eskor­
tą ,  wśród bicia bębnów zmierzają ku 
nieszczęsnym palom.

Rossel staje przy lewym palu, naprze­
ciw plutonu z 1 2  żołnierzy wziętych z 
jego pułku. — Bourgeoisa prowadzą do 
środkowego słupa, gdzie ma na wprost 
siebie 12 ze swych towarzyszy. — Ferró 
widzi przed sobą także żołnierzy z linjo­
wego pułku.

W  tój chwili zalega cisza śm ierci; — 
słychać najmniejsze słowo z odczytanych 
przez pisarzy wyroków, na które to czy­
tanie skazani nie zdają się bynajmmój 
zważać, i co nieprzerywa Ferrem u ani 
na chwilę w paleniu cygara.

Czytanie się wreszcie kończy. Ferre, 
jak kij wyprostowany i w pozie teatral- 
nój czeka i dziwi się," że raz z nim me 
k o ń c z ą .  Rossel jest temu p r z y c z y n ą .  
Żąda, aby on komenderował ognia'*,| co 
mu odmawiają; potem prosi, aby mu po­
zwolono uściskać rękę dowódzey X . . . .  
swego przyjaciela.

Jeden z wyższych oficerów zbliża się 
do niego z uwagą, że przedłużając swo­
je życie o kilka chwil, przedłuża mękę 
dwóch drugich skazanych. Rossel wtedy, 
zryw'a swe p a lto , rzuca daleko kapelusz 
i daje zawiązać sobie oczy.

Dowódzca oddala się, podoficerowie 
dowodzący egzekucyjnemi plutonami spu­
szczają pałasze i strzały padają. W yr°ui 
spełnione.

Rossel pada w tył na miejscu; wojsko­
wy chirurg, który się zaraz przybliżył, 
sprawdza śmierć jego. Bourgeoisa dobija 
żołnierz strzałem w głowę. Ferró długo 
męczył się i pasował ze śmiercią. _ -
Rzecz wtedy dziwna, dwa psy błąkające 
się po pagórku, rzucają się w tój chwili 
na trupa Ferrego i chcą go rozszarpać. 
Odpędzaią psy i dobijają.

W  nie całe pięć minut po egzekucji, 
rozpoczyna się defilada zgromadzonych 
tu około 6000 żołnierzy; widowisko wiel­
kie i straszne. Z rozpuszezonemi sztan­
darami, z bębnami i muzyką na czele, 
pułki defilują jedne za drugiemi przed 
trzema trupami, a na widok tych krw a­
wych zwłok, które przed chwilą były je ­
szcze pełne zdrowia i młodości, każdy 
żołnierz może wtedy zrozumieć, dokąd 
prowadzi niesubordynacja — zbrodma i 
zdrada.

Ojciec Rossela, pomimo tajemnicy o 
dniu egzekucji, dowiedział się przecież o 
niój dziś rano i pospieszył z żądaniem 
wydania sobie ciała syna. To samo uczy­
niła familja Ferrego. Tak więc z trzech 
trumięn, które przyprowadzono do Sato­
ry dla zabrania trupów skazanych, jedną
tylko, zawierającą zwłoki Bourgeoisa po­
grzebano na cmentarzu Saint-Louis.

KTiemcy.

miały miejsce — zawsze podlegały uka­
raniu, skoro je  uznano karygodne; wy­
starczało więc zawsze o g ó l n e  p r a w o  
k a r n e  (jus commune). Z tój więc przy­
czyny wniosek staje się zupełnie niepo­
trzebnym — chyba, ż e  n i e  t y l k o  k a r ­
c i ć  ale prześladować zamierzacie księ­
ży; a zresztą nie jest on bynajmniój wy­
łącznie niemieckim, lecz bawarskim. Ale 
czyż gwałtowne lekarstwo, którego li Ba- 
warja potrzebuje, ma także w-innych k ra­
jach państwa być użyte; po co? wszak­
że reprezentant ministerjum bawarskiego 
sam o rzek ł: ż e  n i e  d o p r o w a d z i  ono 
do zamierzonego ce lu ! Nam bo się zda­
je, że, jeżeli siła żywotna Bawarji i s t o ­
t n i e  z a g r o ż o n a ,  nie powinna Bawar 
ja nas swojóm gwałcić lekarstwem, lecz 
przypatrzóć się, czyby w inny sposób 
nie dała się rzecz załatwić. — Wszakże 
istnieje państwo niemieckie, w któróm 
ona z pewnością swe znajdzie pomie­
szczenie. Przedłożenie podobnego wnio­
sku inauguruje znaną t e o r j ę  c z y n ó w  
g w a ł t o w n e g o  r a t u n k u  (Theorie der 
rettendon Thaten) i niech mi będzie wol­
no dodać z naciskiem : nie tylko w ad­
ministracji, ale w prawodawstwie samem. 
Jeżeli podobne zostaną adeptowane za­
sady, zrodzi się niechybnie potomstwo, 
pod którego rządami cierpieć nam przyj­
dzie;) i n n a  b o w i e m  p o w o d o w a ć
ś i ę ‘t e o r j ą  g w a ł t o w n e g o  r a t u n ­
k u  w a d m i n i s t r a c j i ,  i n n a  wy-

Mowa p. dr. Niegolewskiego, miana na 
zebraniu sejmu niemieckiego 4 ni& 25 li­

stopada b. r.
Panow ie! Pozwólcie m i , że pomimo 

tak s późnionój pory choć kilka wypo­
wiem słów dla charakteryzowania stano­
wiska naszego, jakie wobec mającego się 
uchwalić prawa zajmujemy. Dotąd pra­
wo to roztrząsano i uzasadniano z stano­
wiska w y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i e g o  a 
pod tym względem nie mamy ani prawa 
ani obowiązku zapuszczania się w rzeczy 
s p e c y f i c z n i e  n i e m i e c k i e .  Jednak­
że nie podobna nam nadal niemymi wo­
bec przedłożonego wniosku — pozostać 
świadkami, — wykroczylibyśmy bowiem 
przeciw prawom, które rodakom naszym 
które ludności katolickiój są najświętąze- 
mi. Na mocy niniejszego wniosku, jak­
kolwiek go nazwać zechcemy — lecz zo­
stał on już właśeiwem oznaczony nazwi­
skiem — stalibyśmy się wspólnikami cier­
pień, które nas boleśnieby dotykały; «a 
mocy bowiem rzeczonego wniosku n a r a ­
ża się w kościele nabożeństwo na^ b e z u ­
stanne niebezpieczeństwa zwichrzeń i na' 
paści ze strony szpiegów i ajentów po l- 
cyjnych i już z tój przyczyny Je9te ray 
przeciwni takiemu prawu wyjątkowemu. 
Aż dotąd, panowie, wykroczenia sług ko­
ścielnych i księży — nie wchodząc w to, 
czy one w kościele, czy też na ambonie

n i e ś ć  t a k o w ą  d o  z a s a d y  w p r a ­
w o d a w s t w i e .  — Dalój, pan komisarz 
związkowy, motywując konieczność wy­
niesienia wniosku t. z. bawarskiego do 
prawa obowięzującego całe państwo nie­
mieckie, odnosił się do teorji pożaru w 
domu sąsiada. Porównanie to bardzo ku­
leje, a ustawy towarzystw zabezpieczeń 
od ognia, sądzę, najlepiój dowodzą, że 
w razie pożaru nie wolno natychmiast 
wszystkich zrywać zabudowań zabezpie­
czonych, lecz ograniczyć się na najbliż­
sze sąsiedztwo. Co zresztą o tój teorji 
ogniowój sądzić wypada, my Polacy naj­
lepiój się przekonaliśmy.

Nie chciano podziału Polski — naj 
większój zbrodni, jaka kiedykolwiek p o ­
pełnioną została, na tój podstawie uspra­
wiedliwić? Nie pomyślano nawet nad 
tóm, iż niewolno jest nawet w razie po­
żaru wchodzić ,do domu sąsiada — b y  
t a m ż e  r a b o w a ć  —* m o r d o w a ć  — 
k r a ś ć !

Jeżeli następnie jąd ra rzeczy szukać 
należy jedynie w rozstrzygnięciu kwestji, 
kto ma pierwsze w państwie zajmować 
miejsce, rząd, czy tóż kościół rzymski, 
to wcale, nienależy do rzeczy. Kościół 
rzymski nic dla siebie nie żąda innego, 
jak  tylko wolności w swojój dziedzinie, 
i o ile historja dowodzi, k o ś c i ó ł  n i ­
g d y  n i e  w d z i e r a ł  s i ę  d o  r z ą d ó w ,  
k i e d y  p r z e c i w n i e  r z ą d y  n a d u ­
ż y w a ł y  p o w a g i  k o ś c i o ł a  do  c e ­
l ó w  p a ń s t w o w y c h .

Skoro nareszcie kler bawarski tak  da­
lece upadł, źa podług oświadczenia ko 
misarza związkowego nie jest niczom in- 
nem, jak  czystem obrazem j e z u i t y z m u  
natenczas spodziewać się można, że w 
najbliższym czasie Bawarja przedłoży 
państwu wniosek o z n i e s i e n i u  k s i ę ­
ż y  k a t o l i c k i c h .

(Głosy : ho ! ho !)
Z pewnością! Wszakże zniesienie za­

konu Jezuitów już zapowiedziane zosta­
ło ; zważywszy zaś, żó w Bawarji sann 
są Jezuici, zniesienie księży katolickich 
prostą są konsekwencją.

Co zaś do twierdzenia1, mającego po­
przeć wniosek „jakoby katolicyzm zosta­
wał w związku z masami, używając do 
przeprowadzenia zamierzonego celu po­
chlebstw i innych podobnych sposobów1* 
pan deputowany miasta Moppou (W ind­
horst) zażądał od zastępcy rządu bawar­
skiego dowodów, wykazujących owo zor­
ganizowane połączenie z masami, —■ Nie 
usłyszeliśmy argumentów żadnych. Poga­
danka bowiem, pogadanka okolicznościo­
wa pana komisarza związkowego z bi­
skupem pasawskim, który podobno miał 
się wyrazić, że klerykowi nie pozostaje 
nic innego, jak  w bliższy wnijść zwią­
zek z masą ludową, nie może ąaiste po­
służyć za inkryminacją, nie mówię jpż

za udowodnienie zorganizowanego zespo­
lenia.

(Bardzo dobrze!)
Nawet sędzia, słuchając świadka, wi­

nien go dobrze objaśnić, tłumacząc mu, 
w jakim  celu, w jakiój sprawie świadec­
twa jego zasięga, nie zaś tylko okoliczno 
ściową z nim zawiązać pogadankę. Któż 
wie, czy biskup w sposób ż a r t o b l i ­
w y  r z e c z y  t ó j  n i e  p o j m o w a ł ,  by 
p. ministra cokolwiek połechtać;

(w esołość!) 
do odpowiedzialności bowiem w skutek 
rzeczonój rozmowy biskupa pociągniętym 
nie został, nie można więc przypuścić — 
aby słowa swe brał na serjo.

Sposób wyrażania się o dwóch rządach 
państwa i kościoła można w ogóle do 
wszelkiój zastósować opozycji. — Każda 
bowiem opozycja, byle jako tako zorga­
nizowana, tworzy a n t y t e z ę  r z ą d u . — 
Chcąc więc w sprawach kościelnych i 
politycznych jedynie tylko urzędowe to­
lerować opinie, natenczas trzeba znieść 
system reprezentacyjny i w s z y s t k i c h  
w u r z ę d o w e  p r z y b r a ć  u n i f o r m y  
a tuszę sobie, nie będziecie mieć pano­
wie przyczyny uskarżania się, że księża 
nagannie się wyrażają o rozporządzeniach 
rządowych, które przecież nie zawsze są 
n i e o m y l n e m i .

Jeżeli z przyciskiem mówiono o wiel­
kim wpływie duchowieństwa na lud, za­
pomniano zupełnie, że równy na masy 
wywierają wpływ w i e l c y  w ł a ś c i c i e ­
l e  d ó b r  i f a b r y k .

(P raw da!)
A któż największy wywiera wpływ na 

lu d , k to ?  u r z ę d n i c y !  Panowie, mnie 
samemu nadarzyła się sposobność prze­
mawiania w izbie pruskiój o niesłycha­
nych nadużyciach urzędników. Nadużycia 
miały istotnie m iejsce, udowodniłem je. 
A le  z e  w z g l ę d u  n a  w s z e c h m o -  
c n o ś ć  r z ą d u ,  n a  n i e o m y l n o ś ć  
r z ą d u  i j e g o  s ł u g ,  u r z ę d n i c y  n i e  
z o s t a l i  p o c i ą g n i ę c i  d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  o n a d u ż y c i e  r z ą d u .

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Tak panowie, kw estja, o którą nam 

chodzi, ogranicza się li na walce dziś 
tak wymowuerni słowy wielokrotnie |na- 
piętnowanój: W s z e c h r a o o n o ś ć p a ń  
s t w a  m a  b y ć  w y n i e s i o n ą  d o  n i e ­
o m y l n o ś c i !

(W ielka prawda!)
Nieomylność rządu i jego sług nie chce 

nawet mieć równoważącój konkurencji w 
niemylności papieża. Mnie zaś się zdaje, 
kto popiera nieomylność państw a, ten 
zasię nieomylności papieża przeciwnym 
być nie powinien,

(wesołość!) 
i niewykroczy tern samem przeciw kon­
sekwencji. Przecież zresztą nieomylność 
papieża nie może z niniejszym wnioskiem 
w żadnym stać związku. A wszelkie aż 
dotąd celem wykazania konieczności wnio- 
skp przytaczane dowody mimowolnie o- 
budziły w mój pamięci słowa sławnego 
francuzkiego męża stanu, który p o w ie ­
d z i a ł :  „ I I  n’y a p a s  d e  p l u s  g r a n d s  
s p e c t a c l e s  q u e  l e s  e m b a r r a s  d e  
l a  f o r c e  a u x  p r i s e s  a v e c l a f a i -  
b 1 e s s e ,“ i w rzeczy samój nie mogłem 
nie nabyć przekonania, że siła jest po 
stronie rządu , któremu ze strony kościo­
ła żadne nie grozi niebezpieczeństwo. Gdy­
by bowiem bezsilność kleru nie była wi­
doczną, zaiste inne na poparpie waszego 
prawa stawiaćby wam przyszło d°wody; 
ale niepodobna wątp jept przytoczyć ja* 
kiegokolwiek dowodu.

Ośmielam się panowie, wskazać wam 
kraj, w którym religja katolicka ciągłym 
podlega prześladowaniom — mówię o Ros- 
sji. Zaczęto tam od małego na pozór spo­
sobu prześladowania, a dziś rzecz do te­
go posunęła się stopnia, że księdzu tylko 
takie wolno o d c z y t y w a ć  kazania, k tó ­
r e  p r z e s z ł y  p r z e z  c e n z u r ę  r z ą ­
d u  s c h y z m a t y c k i e g o .

(Słuchajcie! Słuchajcie!) .
Ale nie na tem koniec; Rząd schyzma- 

tycki sporządził urzędowe tłumaczenia 
pisma ś . , ogłaszając takowe w miejsce 
wulgaty za obowiązujące.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
A więc, jeżeli panowie na żądanój dro­

dze namiętnego traktowania duchowień­
stwa dalćj postępować będziecie, wten­
czas i wy będziecie musieli sporządzić 
urzędowe tłumaczenie pisma ś., bo pismo 
ś. w sobie mieści praw id ła, z których 
jakkolw iek się na me zapatrujemy, za­
wsze da się w y d e d u k o w a ć  p r z e c i ­
w i e ń s t w o  z r z ą d e m ,  z w ł a s z c z a  
j e ż e l i  t a k o w y  c h c e  b y ć  n i e o ­
m y l n y m .

Panow ie, jednem słowem powiedziaw­
szy, p r a w o  t o  m a  n a  c e l u  p r z ę ­
ś l  a d  o w a n  i e ; ' w  r z e c z y  z a ś  s a m ó j  
d a l e k o  j e s t  g o r s z e m  z a m i e r z o ­
n e  p r z e ś l a d o w a n i e  p r z e z  s a m o  
i s t n i e n i e  p r a w a ,  j a k  r z e c z y w i ­
s t e  s k a z a n i a  d u c h o w n y c h  n a  mo ­
c y  p r a w a .

Ksiądz na ambonie będzie bezustannie 
pod policyjnym mieczem Damoklesa ze 
względu na zaprowadzoną możliwość de- 
nuncjowonia go w każdój chwili często 
w skutek źle zrozumianego słowa. W ta­
kich zaś okolicznościach panowie nie bę­
dziecie mogli zapobiedz wyniesieniu do 
systemu denuncjacji i prześladowania du­
chowieństwa. Zuajdzie się każdego czasu 
dużo indywiduów, które z osobistych, nie­
uzasadnionych przyczyn, ulegną pokusie 
zemszczenia się na księdzu za pośredni­
ctwem politycznój denuncjacji. Podobne 
indywidua odtąd oblegać będą ambonę, 
pomijając obsaczanie jój przez sługi po- 
licyjne. Pod tymi warunkami religja ko­
niecznie ucierpi, tak zupełnemu ulegnie 
podminowaniu, a przecież nie śmiem przy­
puścić, iżby oddanie religji na pośmiewi­
sko i zniewagę mogło lezyć w interesie 
tego zebrania. T aka bowiem zniewaga 
przygotowałaby wniosek o usunięcie wszel­
kich pozytywnych religji, któryto wnio­
sek konsekwentnie musiałby być sta­
wiony.

Szczególniej zaś w czasach ruchliwych 
ambonę oblegać będą szpiegi a obecność 
w kościele iudywiduów, o których z gó­
ry  istnieje przekonanie, że nie dla nabo­
żeństwa się tam znajdują, musi przeszka­
dzać nabożeństwu modlących się. Pano­
wie! N ie  p r z e s z k a d z a j c i e  w n a ­
b o ż e ń s t w i e  l u d o w i ,  n i e  d a w s z y  
m u  n i c  l e p s z e g o ,  j a k  co  u z y s k u ­
j e  p r z e z  n a b o ż e ń s t w o ,  a c o  s i ę  
p r z y c z y n i a  do p o s k r a m i a n i a na ­
m i ę t n o ś c i ,  i ż b y ś c i e  s n a ć  n i e  p o ­
p c h n ę l i  g o  do  c z y n ó w ,  o k t ó ­
r y c h  z w i e l k i e m  p r z e m a w i a l i ­
ś c i e  o b u r z e n i e m ;  m ó w i ę  o s t o ­
s u n k a c h  w P a r y ż u .

Bacząc na spóźnioną porę dnia, prze­
staję na krótkich tych wzmiankach, wy­
mierzonych przeciw uchwale prawa, pra­
wa otwierającego szluzy wszelkim najpo- 
dlejszym i najniegodziwszym namiętno­
ściom — fila czego też my Polacy będzie- 
my głosować przeciw jego przyjęciu.

Panow ie! c i , którzy prawo to obsypu­
ją pochwałami, chcą sprawić to, aby ko­
ściół był wyzyskiwany, bo pan Treitsch- 
ke bez jogródki tego zażądał ;— przeciw 
czemu nawet p. dr. Loewe protestował, 
aby duchowieństwo za ścisły tpiajo sobie 
obowiązek tylko W pochwalający o rze­
czach rządowych przemawiać sposób,, Tak, 
panowię, kto po księżach wymaga, aby 
tylko pochwalające z ambon wygłaszali 
s ł o w a ,  t e n  w in i e n ,  uznając, W księdzu 
człowieka wolnego, pozwolić mu i w na­
ganny odzywać Bię sposób, sprzeciwi się 
to bowiem powadze kościoła, jeżeli oso­
ba duchowna poniżoną zostanie do, sto­
pnia ślepego narzędzia władzy, świeckiój.
P o d o b n e  w y m a g a n i e  p r o w a d z i  
w i d o p z n i ę  d o  n e g a c j i  k o ś c i o ł a .

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Lwów 3 grudnia. 

Magistrat tutejszy obraduje obecnie nad 
ważną sprawą reorganizacji. Odnośny pro­
jekt ułożony przez prezydenta miasta, w 
tych dniach jnż będzie stanowczo uchwa­
lony przez magistrat i najdalój w sty­
czniu przejdzie przez alembik obrad wy­
działu, na pełne posiedzenia rady. W tedy 
tóż dopiero będę mógł wam bliższe p o ­
dać szczegóły tój tak ważnój dla nas or­
ganizacji. Dotąd bowiem pp- radcy ma­
gistratu bardzo ściśle przestrzegają se­
kretu, W połowie tego miesiąca załatwio- 
ną już będzie sprawa obsadzenia posady 
hudowniczego miejskiego. Kompetentów

Z WENECJI.
P O W I E Ś Ć

z czasów rzeczypospolitej
I*. Heiaego.

(Na język  polski przełożona przez M. G.)

(Ciąg dalszy.)

Andrzej wróciwszy do domu, zaraz mu­
siał Giowannie zdać rachunek z trudów 
i skutków swych starań, i wcale jój nie 
ucieszył, opowiadając o skromnych wa­
runkach płacy, na jakie przystał. Zapo­
wiedziała tedy, że nie pozwoli mu długo 
na tóm zaprzestawać. Na to odrzekł po­
ważnym tonem:

— Uspokój się pani, wystarczy mi skro­
mny ten zarobek na krótki czas, który 
mi pozostaje do życia.

— Tak panu blizko do śm ierci, jak  
mnie do tańca, ale kto czarnemi oczyma 
patrzy, ten czarno wszystko widzi — roz- 
śmiała się s ta ra .— Ot! patrzno pan, jak  
słońce świeci i wstydźźe się wracać do 
domu, kiedy świat piękny, młody i stroj- 
ny przy odgłosie muzyki przechadza się

o placu św. Marka. Idź pan tam także 
ez namysłu.
—- Po co? wszak nie należę do tych 

wybranych szczęścia.
, . Z goda, ale widok podobnego ze­
brania bawi oko, rozrywa umysł. Chyba, 
że pan zakochany?

Andrzej wstrząsł głową.

— Źle, trudna z panem rada, na upór 
nie ma lekarstwa. A może to ze zbytku 
pobożności uważasz pan zabawę za grzech? 
Widziałam książkę do nabożeństwa na 
stoliku, porządkując w pańskim pokoju. 
Daje mi to dużo do m yślenia, bo żaden 
z moich lokatorów nie miał jeszcze ksią­
żek do modlitwy. Słusznie mówią, że 
włoskie nabożeństwo, to błazeństw o; ja- 
kimże to sposobem pan nabrałeś innego 
przekonania? Nieprawdaż, szukasz w re­
ligji pociechy? T ak to bywa niestety! 
Kiedy trwoga, to do Boga...

— O, nie kłopocz się mną pan i, p ro­
szę , i nie myśl nad wyszukaniem środ­
ków rozerwania mnie. Najswobodniój mi 
przy pracy, a jeżeli mi do niój dostar­
czysz czego trzeba, najbardziój mnie zo­
bowiążesz. Teraz naprzykład chciej mi 
dać kałam arz i kilka arkuszy papieru.

Niebawem przyniosła Marietta żądane 
przedmioty do jego stancji. Zastała go 
siedzącego w zamyśleniu przy oknie, a na 
tóm miejscu i wieczora się doczekał, ku 
wielkiemu zdziwieniu młodój dziewczyny, 
która kilka jeszcze razy doń wchodziła 
to ze świecą, to z wieczerzą , składającą 
się z wina i z chleba. Nie śmiała spytać 
g o , czy nie dokuczają mu komary, ani 
je wykadzić bez pytania, a wróciwszy do 
matki, zarzekła się dalszego posługiwania
gościowi, mówiąc:

— Och! mamo, on na mnie podniósł 
oczy i spojrzał tym samym wzrokiem, 
jak i ma męczennik w głównym ołtarzu 
kaplicy SanStefano! Doprawdy krew się mi 
ścięła , a częściój spotykając się z podo- 
bnóm wejrzeniem, uśmiech mi zamrze na 
ustach.

Lecz cóżby powiedziała niewinna Ma­

rie tta , gdyby ujrzała go w kilka godzin 
późniój, stojącego przy oknie, zajętego 
rozmową z sąsiadką w zawoju i starają­
cego się oczyma czysto ziemskie wyrazić 
uczucie, a słowa umilić dźwiękiem czu­
łości?

— Piękna Sm eraldyno!— wołał przez 
okno —7 z utęsknieniem wyczekuję go­
dziny widzenia się z tobą, chcąc ci małą 
zrobić niespodziankę. Przechodząc koło 
sklepów złotniczych na Rialto , kupiłem 
ci gościniec, oto tę szpilkę filigranową, 
niegodną wprawdzie twego wejrzenia, ale 
zawsze lepszą od sprzączki przy twoim 
zawoju. Pozwól, abym ją  rzucił do twych 
stópek, gdy ci jój sam złożyć nie mogę.

— Jakżeś pan grzeczny! — zawołała, 
wyciągając ręce, by schwycić wpadający 
przez okno podarunek — a gust masz 
wyborny... doprawdy zachwyconą jestem 
tym prezencikiem. A le, a le , pocóż było 
m ów ić, żeś ubogi? Nigdy mnie niespo­
dzianka bardziój w porę nie spotkała. 
Dziś mi życie nieznosnóm się już stawa­
ło, tak mi dokuczyła hrabina, a to dla­
tego , że od dwudziestu czterech godzin 
daremnie wygląda kochanka. Posłano na 
zwiady do jego pomieszkania, ale napró- 
żno. Znikł bez wieści, niema zatóm wąt­
pliwości , że został uwięziony przez try ­
bunał. Hrabina w rozpaczy ręce łamie 
i nie chce ani słuchać słowa pociechy 
lub perswazji, a w nagrodę za moje do­
bre chęci uderzyła mnie w twarz.

— A nie domyślacie się, jaki zarzut 
cięży na młodzieńcu?

  Ależ chłopczyna zupełnie niewinny,
liczy dopiero dwadzieścia wiosen i oprócz 
kart i kochanki nic nie zmieści w swój 
główce. Jeżeli on był zdolnym myśleć

o spiskach, tom gotowa się poświęcić i 
paść kozy białe na tamtym świecie! Ale 
inkwizycja potrafi i z pajęczyny skręcić 
powróz i gardło nim zasznurować. Żre- 
sztą być może, że tym razem , karząc 
syna, chcą dotknąć jego ojca, starego 
senatora Gritti.

- — Na Boga!' nie mów z takióm lekce­
ważeniem o zwierzchności tego miasta. 
Ustanowiona przez naszych pradziadów, 
powinna ona być dla nas świętym zabyt­
kiem przeszłości.

Tak przestrzegał dziewczynę, ale z ta- 
jemniczój jego miny niepodobna było od­
gadnąć, czy temi słowy objawia szczere 
swe przekonanie. Zniecierpliwiona więc 
zaw ołała;

— Jakiż z pana niezajmujący sąsiad, 
jeżeli tak poważną chcesz prowadzić roz­
mowę! Przypuszczam, że 'takim  prowin- 
cjonałom jak  pan imponować może cała 
ta zgraja przebrzydłych oprawców, zwła­
szcza gdy ich widzicie na płótnie od­
wzorowanych w pełnym ornaG e, ale z bli­
ska wyglądają o j c o w i e  m i a s t a  po- 
prostu jak  stare dziady, ulepione z tój 
samój gliny, co papa Adam. Ja  się im 
przecież często przypatru ję , gdy' grają 
w karty z moją panią.

—  Wszystko to być może — odparł 
Andrzej — lecz przemoc z ich strony, 
a chociażby racja była po naszój , lepiój 
zamilczeć to porównanie i nie dowodzić, 
jakoby uosobiona w weneckim trybunale 
sprawiedliwość reprezentowaną była przez 
zwykłych śmiertelników. Drżę na tę myśl, 
gdyby to ich uszu doszło! ciebie może 
obroniłaby twa piękność, lecz ja  pewnie 
zamieniłbym obecne moje mieszkanie na

morską głębinę, albo na szczupłą klatkę 
pod ołowianym dachem.

— Bądź pan spokojny, nikt nas tu nie 
podsłucha, mało okien wychodzi na k a ­
n a ł, a mniój jeszcze przejeżdża się po 
nim osób. Wszyscy unikają to ustronie, 
Ale dla ułatwienia pogadanki wejdź pan 
do mnie na godzinkę. Rozmowa z panem 
przy kieliszku wina z wyspy Samos i 
partja gry uspokoiłyby moje nerwy, roz­
strojone wybuchem gniewu hrabiny.

— Z przyjemnością skorzystałbym z 
twego zaproszenia, gdybym się nie oba­
wiał, że moja gospodyni nie zechcomnie 
później wpuścić napowrót do domu.

— Żartujesz pan — rozśmiaja się gar­
derobianą. — Ętóźby chciał ją  utrudzać! 
mam tu deskę, która panu za kładkę po­
służy. Jeżeli pan nie cierpisz zawrotu 
głowy, z łatwością dostaniesz się do mnie. 
W szak ręką prawie możesz dosięgnąć 
mego okna.

— Gdy mi tak ułatwisz drogę, piękna 
tu rczynka, zaraz będę się stawił na twe 
usługi,

Odszedł od okna i najprzód zgasił 
świecę, poczóm zamknął drzwi pokoju 
na klucz, przysłuchując się bacznie, czy 
wszyscy domowi udali się już na spoczy­
nek ; następnie obejrzał dokoła deskę, 
którą dziewczyna już wysunęła P[ze? °/ 
kno i mocno oparła na p r z e c iw le g ły c h  
gzemsach, a w końcu wskoczył szynko 
uą okno i pewnym wzrokiem zmierzyw­
szy przepaść, nad którą stał, przeskoczył 
ją  bez dalszego namysłu.

Sąsiadka przyjęła go z otwartemi rę ­
koma i niemało była zdziwioną, gdy An­
drzej wystąpił w roli nieśmiałego wiel- 
biciela,

Zdjąwszy deskę z okna, przysunęła 
stolik, postawiła na nim świecę i butelkę 
w ina, a potóm z kartami w rę k u , z za- 
wojem na głowie usiadła obok gościa, 
nie szczędząc zabiegów, by go zabawić, 
zająć i upoić.

Wtóm odezwał się dzwonek z głębi 
pałacu, a dziewczyna zerwała się z gnie­
wnym okrzykiem, rzucając karty  na stół: 

— Otóż taka to moja dola!.. Ledwie 
mnie wysłała z poko ju , chcąc się niby 
sama rozebrać, a teraz znów mi me daje 
spokoju. Miejźe pau trochę cierpliwości, 
a wrócę niebawem.

Chwila samotności w c a le  nie ciężyła 
Andrzejowi, Wychyliwszy się przez okno, 
starał się zmiarkować, czy mógłby w  ra ­
zie potrzeby w p r o s t  z dołu, wspinając się 
po murze, dostać się do swego pomiesz­
kania. Przez ciągły wilgoć mur domu o- 
brany był z ty n k u , wystające kamienie 
ułatwiały tedy znacznie taką gimnasty­
czną sztukę, zwłaszcza że pod oknem 
s to j ą c a  pałacowa gondola, przytwierdzona 
Jo s łu p a ,  tyle zajmowała przestrzeni wąz- 
kiego kanału, i e koło niej zaledwie małe 
łódki przemykać się mogły.

Jak  to wszystko składa się dobrze! — 
szepnął Andrzej i już miał odejść od o- 
k n a , gdy na zawrocie okazało się małe 
ruchuine światełko. Zbliżając się coraz 
bardziój, zatrzymała się nakoniec przed 
pałacem oświecona gondola. Podniosła się 
w niój postać mężczyzny, a wysiadłszy, 
wstąpiła na w schodki, trzyrazowóm stu­
knięciem do drzwi żądając otwarcia.

(Ciąg dalssy nastąpi.)
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iest wielu, lecz bardzo mało takich, któ- 
rzyby mogli godnie objąć to ważne sta­
nowisko.

Wybory uzupełn iające odbędą się: j<*lne-
go członka do rady pow. w Brzozowie z grupy 
większych posiadłości, dnia 28 grudnia b. r.; 
jednego członka do rady pow. w Przemyślu, 
* grupy gmin miejskich, 18 grudnia r. b.

W ybory te odbędą się w miastach powiato­
wych, o godzinie i miejscu wyborów zawiado­
mieni zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Wiadomości z li tera tury  i sztuki
T e a t r . — „Otello." — Jedną z owych pięciu 

trajedji, w których jenjalne pióro najpotężuiej 
szego poety dramatycznego przedstawia w mi- 
etrzowskióm obrazowaniu namiętności serca, 
odegrano wczoraj (w niedzielę) na scenie tutej­
szej. Z a z d r o ś ć ,  ten nieuchronny salita mi­
łości , niezdolnśj wznieść się na skrzydłach 
wiary do szczytu godności własnój; n i e w i n ­
n o ś ć ,  ten czar anielski, opromieniający duszę 
kobiecą; z ł o ś ć  piekielna, ów dech przeklęty, 
co kwiaty ludzkiego szczęścia w popiół obraca, 
są głównemi czynnikami dramatu, w którym 
Szekspir uzmysłowił potęgę demonizmu, wci­
skającego się w cichy zakątek ziemskiego raju.

Uosobienie tych trzech czynników je i t  tak 
we wszystkich szczegółach doskonałe, przepro­
wadzenie myśli przewodnićj tak loiczne, źe 
„Otello" przedstawiony na scenie staje się pra­
wdziwą biesiadą dramatyczną, jeżeli artyści 
zdołają nietylko wiedzą ducha swego ucieleśnić 
charaktery podjęte, ale i w harmonijnćj zgodzie 
tak siły swoje zestrzelić, aby gra ich stanowiła 
jedną wykończoną całość.

Oałości tćj zdaniem naszćm w przedstawieniu 
dzisiejszćtn nie było. Albo dyrekcja trzymając 
się przysłowia „Dla chcącego niema nic tru­
dnego", zanadto przecenia siły p. Fiszera, albo 
p. Fiszer nie korzysta z pomocy reżysera, którą 
dziś przecie otrzymać może, a którćj potrzebuje 
bardzo — pomimo pielgrzymki odbytćj umyślnie 
(według słów pisma teatralnego) do Wiednia, 
w celu widzenia Lewińskiego w roli J a g a .
Ów typ najokrutniejszej nikczemności; ta  hie­
na, włócząca się za stopami lwa afrykańskiego, 
aby z przyjemnością spijać krew z ran jego 
własnemi zębami zadanych; J a g o  je st w sztu­
ce sprężyną, która porusza młot druzgocący 
ofiarę.

Pan Fiszer nigdzie nie okazał, że ważność 
tćj sprężyny pojmuje. Jego J a g o  był dekla- 
matorem i nic więcćj. Ani w słowie, ani w po­
staci, ani w obliczu nie było śladu owćj chy 
trości szatańskićj, budzącćj wstręt niepohamo­
wany w widzach. — Tam, gdzie powinien być 
strasznym, śmieszył jak w komedji, a w okro 
pnćj scenie aktu trzeciego nie dostrzegliśmy 
ani jednćj kropelki jadu, którym przecież mu­
siała być przepełnioną pierś duszonego nędz­
nika.

Pan Ładnowski rolę Otella starannie wypra­
cował i umiejętnie przeprowadził. Poczytujemy 
mu za zasługę, że nie wybiegał z granic indy- 
widualnćj możności; ale nie powiemy nigdy, że 
uczynił zadość wyobrażeniom, jakie mamy o 
cielesnym i duchowym ustroju tego dzikiego 
Afrykanina. Pan Ł  by' murzynem, w którym 
europejski chłód wystud cokolwiek lawę, ki­
piącą. na dnie wulkanu, uowiącego się sercem. 
Szczęśliwemi momentami jego gry pod każdym 
względem artystycznćj, nazywamy sceny aktu 
trzeciego, w których się rodzi, rozwija i do 
szału postępuje zazdrość, a wyrażenie „krwi! 
krwi!" i odpowiednia tćj chwili poza przeobra­
żały artystę W rzeczywistego syna puszczy.

Palma pierwszeństwa należy się p. Parżnic- 
, kiój, a dyrekcji wyraz zadowolenia za powie­

rzenie Desdemony jej umiejętnćj opiece. — 
W szystkie uczucia tćj uosobionćj gołąbki nie­
winności oddała z wielką prawdą i precyzją, 
właściwą inteligentnym artystom, a przeprowa­
dzeniem aktu czwartego wywarła niepospolite 
wrażenie. Dramatyczne zwroty prawdziwie ar- 
tystycznćj piękności a będące własnością samo­
dzielnych pomysłów utwierdziły nas w dawniej- 
szćm przekonaniu, że talent i praca pani P. 
zasługują na to uznanie publiczne, którego 
echem stajemy się w tćj chwili. Z wrodzoną 
rzewnością zakończenie aktu czwartego a zgo­
dne z charakterem Desdemony tłumienie w pier­
siach wydzierającego się przestrachu w akcie 
piątym było nadzwyczaj szczęśliwe.

W yborny w komedjach p. Zamojski jest nie­
przyjacielem trajedji. He możności, nie trzeba 
go rozdrażniać.

Pani W olska uszanowała swą rolę i odpo­
wiedziała jćj wymaganiom.

P. Zboiński był komiczny, Kassjo komiczny)
Cóż więcćj powiedzieć?

P. Holtzman, który z naturalną swobodą ode­
grał w sobotę bardzo dobrze studenta w „Kra­
kowiakach i góralach", tu  był tylko — przy­
stojnym Rodrygiem.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Ju tro  odbędzie się w sądzie karnym rozpra­

wa ostateczna przeciwko mordercy ś. p. pro­
fesora Zeischnera, który podaje różne wpraw­
dzie nazwiska fałszywe, prawdziwe zaś nazwi­
sko i pochodzenie dotychczas są zagadkowe.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla je  
dnej części czytelników naszych numera na 
okaz Wanderera. Dziennik ten, który nigdy 
nie występował przeciwko nam i zawsze oka­
zywał nam szczere sympatje, przeszedł teraz 
na własność spółki na którćj czele stoi książę 
Jerzy Czartoryski. Zasługuje on na wszelkie 
poparcie z naszćj strony.

Komisja lek cy jn a ,  z łona komitetu towa­
rzystwa wzajemnćj pomocy uczniów wszechnicy 
jagiellońskiej wybrana, mając sobie poruczone 
zadanie pośredniczenia ubogim kolegom w wy­
szukiwaniu odpowiedniego stanowisku ich i 
zdolnościom zatrudnienia, uprasza niniejszem 
pp. adwokatów i notarjuszów miejscowych, tu ­
dzież przełożonych pensjonatów, opiekunów i 
rodziców, którzy bądź w biórach swoich mogą 
akademików stosownie zatrudnić, bądź do wy- 
chowańców, względnie dzieci swoich będą po­
trzebowali nauczycieli domowych, aby w tym 
względzie raczyli się zgłaszać do podpisanych 
członków komisji; a  ta  z swćj strony ma za­
szczyt zapewnić, źe będzie jćj usilnem stara­
niem, aby przez polecanie, uzdolnionych kole­
gów, zaufania w nićj położonego godną się 
okazała.

Kraków, dnia 1 grudnia 1871 r.
K. Rutkowski, przewodniczący.
A. Małdziński, sprawozdawca.

Źródło, przed kilku laty we Wieliczce w tak 
niefortunny sposób wykryte, zawiera w sobie 
ogromną ilość soli, która dotychczas z wodą 
bez użytku do W isły odpływa, przez co co­
rocznie znaczna część majątku narodowego bez­
powrotnie ginie. Teraz dopiero powzięły do­
tyczące władze szczęśliwą myżl z tćj wody 
warzyć sól kuchenną, w którym to celu, jak 
się dowiadujemy, dawny rządowy skład solny 
na Podgórzu, obok mostu kolejowego, ma być 
przebudowany na warzelnię, do którćj woda 
solą nasycona z Wieliczki rurami sprowadzaną 
będzie.

W sp raw ie  b raku  m ieszkań dla mnićj za­
możnych rodzin, otrzymujemy następujących 
kilka uwag, które gorąco polecamy pamięci na­
szych kapitalistów:

„Jedną z najważniejszych potrzeb ludności, 
są niezawodnie mieszkania, a których przy nie­
słychanie wygórowanych cenach dotkliwy brak 
czuć się daje. W prawdzie budują się domy 
w różnych punktach miasta, lecz te ani w części 
nie odpowiadają potrzebie, gdyż stosunkowo do 
w zro stu  lu d n o śc i b a rd zo  m ało  ich przybywa, 
a powtóre są to domy z mieszkaniami obszer- 
nemi, a zatem dla ludzi mających - szczuplejsze 
dochody, nieprzystępnemu W  ogóle wszystkie 
prawie domy w Krakowie rozłożone są na mie­
szkania obszerne. Jest to wprawdzie dogo- 
dnćm dla właścicieli domów, gdyż mając mnićj 
lokatorów, mnićj mają kłopotów .. . .  lecz dla 
wlększćj części mieszkańców, która zmuszoną 
je st szczupłemi dochodami wszelkie wydatki 
opędzać, je s t to bardzo wielką dolegliwością, 
gdyz trudno bardzo je st znaleźć mieszkanie 
mniejsze, jeżeli się zaś znajdzie, to gdzieś 
w podwórcu na tak zwanym widermachu, zwykle 
przy kloakach, najczęścićj wilgotne, brudne, 
w lecie okna na żaden sposób otworzyć nie 
można, gdyż zamiast powietrze odświeżyć, za­
nieczyściłoby tję jeszcze bardzićj, cena zaś 
jego w stosunku do mieszkań obszernych bez 
porównania je s t wyższą i rokrocznie się pod­
nosi. Takie wzrastanie wydatków wobec nie- 
podnoszenia się dochodów pomnaża tylko nędzę, 
która już i tak bardzo szeroko się rozpostarła 
w naszćm mieście. Wobec takiego stanu rzeczy, 
byłoby bardzo na czasie wynaleźć jakiś sposób 
zaradzenia temu złemu, lecz któż o tćm po 
myśli?...

Dobrzeby było, ażeby się zawiązało stowa- 
rzyszyszenie budowy domów, takie jakie nie­
dawno zawiązali urzędnicy w Peszcie, lecz sto­
warzyszenie takie bez współudziału i poparcia 
osób wpływ mających, trudno ażeby doszło do 
celu, chociaż członków bardzo wieleby się zna­
lazło, którzy czekają tylko na inicjatywę. — 
Gdyby hipoteczny bank galicyjski, albo bank

dla handlu i przem ysłu, zresztą którykolwiek- 
bądź bank lub kapitalista chciał jakąś część 
kapitału swego obrócić na budowę domów, 
uczyniłby tćm wielkie dobrodziejstwo dla lu­
dności a przytem z przedsiębiorstwa tego miał­
by zysk najpewniejszy; 'każdy bowiem zamiast 
płacić czynsz z mieszkania niezdrowego, bardzo 
chętnie płaciłby procenta do hanku, mając tę 
pewność, źe po pewnym przeciągu lat domek 
przez niego zamieszkały będzie jego własnością. 
Koszta budowy takiego domu nie byłyby wielkie, 
a placów do budowy nawet w obrębie rogatek 
jest dosyć, tak, źe całe ulice a nawet przed­
mieścia złożone z takich domków stanąćby 
mogły. Tym sposobem dopiętoby celu rychłego 
rozszerzenia i upiększenia miasta i połozonoby 
choć w części tamę szerzeniu się nędzy.

Wypadek. — Jan  Sikorski, 7 0 -le:ni żebrak, 
którego wczoraj po południu z aresztu policyj. 
nego do magistratu prowadzono, przewrócił się 
koło kościoła Franciszkanów i zmarł na miej­
scu apopleksją tknięty. Zwłoki oddano do tru ­
piarni kliniki.

Wykaz osób a resz to w an ych  w Krako­
wie. — Wmiesiącu listopadzie 1871 r. organa 
krakowskićj dyrekcji policji aresztowały 492 
osób. Z tych oddano sądom cywilno - karnym 
100, a mianowicie: za gwałt publiczny 4, za 
dzieciobójstwo 1, za kradzież 70, za sprzenie­
wierzenie 4, za oszustwo 2, za obrazę straży lo ,  
za pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 
8, za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 1. 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie,
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie­
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu 
przytułku i t. d. 157. W szpitalu umieszczono 
nierządnic 8. Ukarano zaś policyjnie za w łó­
częgostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 174. — 
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 67 
osób, a mianowicie: za przewinienia W służbie 
32, za przekroczenie przepisów dorożkarskich 9, 
za spieszną i nieostrożną jazdę 4 za pozosta­
wienie koni bez dozoru 7, za samowładne za­
trzymanie cudzćj własności 1, za przekroczenie 
przepisów meldunkowych 6, za otwarcie szyn 
ków w godzinach niedozwolonych 6, za utrzy­
mywanie muzyki bez pozwolenia 2, za wylanie 
wody z okna 1, za tamowanie przejścia na 
chodniku 1.

Oszusty buntuję  gminy wiejskie. — P re-
zydjum namiestnictwa otrzymało z różnych stron 
Galicji doniesienie o odezwach, które Wojciech 
Peller zamieszkały we Lwowie do gmin wiej. 
skich porozsyłał. Odezwy te mówią o rzeko­
mych krzywdach gmin doznawanych od dwo­
rów przez nieprawne używanie gruntów i past­
wisk gminnych, oraz obiecują nastręczyć wy­
słannikom gminnym — za ich przybyciem do 
Lwowa — bardzo zdolnego i sumiennego ad­
wokata Józefa Peigerta, który (jak zapewnia 
odezwa) nawet przegrane wygrywa sprawy). 
Peller został już dwa razy za kradzież karany, 
a dnia 25 sierpnia w skutek powyższych odezw 
aresztowany; zaś Peigert jest pokątnym pisa­
rzem, który również za oszustwa był karany, 
a obecnie aresztowany został. Starostwa roze­
słały zawiadomienie do urzędów gminnych i 
przełożonych dworskich o tych odezwach i ich 
autorze.

T e a tr .  — W e wtorek 5 grudnia rb. „Śluby 
panieńskie czyli magnetyzm serca", komedja 
w pięciu aktach przez Al. hr. Fredrę.

Pan Feliks Benda po powrocie z Warszawy 
wystąpi w roli Gustawa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Miecz, 
hr. Grocholski wł. d. z Wołynia, M. Podczaski 
wł. d. z Galicji, Franciszek hr. Bongrac wł. d. 
z Węgier, L. Eichborn bankier z Berlina, Edm. 
Schiller kup. z P rus, Stanisław Niewmierzycki 
wł. d. z Brukseli.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Stan. Dunin 
wł. d., Jan Stella Sawicki lekarz szpitala pow., 
ze Lwowa; Kaz. Żeleński wł. d., Wacław Po­
piel z familją wł. d., z Galicji; Anna Haas 
prywat, z Wiednia; Fryderyk Chrząszcz wł. d. 
z Graboszyc: Józef W atschnadzi oficer z W ar­
szawy; Natalis de Skoropadtky ob. z Rossji; 
Adam Rokossowski wł. d. ze Sławie.

lecamy właśnie wydaną bardzo pożyteczną ksią­
żeczkę p. t. Księgosusz, napisaną przez Aleks. 
L i t t i c h a ,  lekarza weterynaryjnego, nauczy­
ciela hodowli zwierząt i weterynarji w szkole 
rolniczćj czernichowskićj. Kraków 1872.

Autor wykazuje na wstępie, jak  dotkliwe 
zniszczenia sprawia k s i ę g o s u s z  w gospodar­
stwach z wielkim uszczerbkiem dla dobrobytu 
powszechnego, zwłaszcza w tych krajach, któ­
rych główne źródło zamożności stanowi rolnic­
two. Następnie mówi o poznakach księgosuszu 
za życia dotkniętogo nim zwierzęcia, o rozpo­
znawaniu samćj choroby, o znakach pośmiert­
nych, o księgosuszu u owiec, w końcu zaś o 
policji sanitarnćj, mającćj na celu zapobieganie 
szerzeniu się tćj zarazy i tłumienie jćj w samym 
zarodzie. Ostatni ustęp powołuje się na ustawy 
z dnia 28 czerwca 1868 i z dnia 7 sierpnia 
tegoż roku, stanowiące o środkach ostrożności, 
jakich używać należy przy pojawieniu się księ­
gosuszu; przepisy, mogące obchodzić jedynie 
urzędników lub weterynarzy, są pominięte jako 
zbyteczne.

Oto jest treść tćj książeczki, napisanćj ze 
znajomością rzeczy, bardzo jasno, zwięźle 
przystępnie. Naszćm zdaniem rady powiatowe 
powinny się zająć jak największćm jćj rozpo- 
wszechnieniąm i przesłać ją  nawet do każdego 
urzędu gminnego, bo tylko dokładne obznajo- 
mienie się z pojawami księgosuszu i ze sposo­
bami leczenia go lub wstrzymania w dalszym 
rozwoju, może się z czasem przyczynić do u- 
chronienia kraju naszego od zgubnych a nie­
stety tak często ponawiających się skutków tćj 
okropnćj dla gospodarstw naszych zarazy.

Cena rzeczonćj książeczki je s t tak niska, że 
dobrym chęciom z pewnością nie stanie na za 
wadzie.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz austrjacki zatwierdził wybór księdza 

kanonika Franciszka B e r w i d a . proboszcza 
w Dolinie na zastępcę prezesa rady po wiato wćj 
dolińskićj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Radom p o w ia to w y m  i wszystkim osobom 

trudniącym się praktycznćm gospodarstwem po-

Wiadomości telegraficzne.
P esz t  2 grudnia. (Posiedzenie izby niż 

szćj). Minister Thot odpowiada na zapy­
tanie Helfy’ego w sprawie uwięzionych i 
wydalonych robotników. Mówi on : Doia 
14 czerwca prosiło 2 mieszkańców pe- 
szteńskich magistrat o pozwolenie odhy 
cia zgromadzenia ludowego na placu Ra 
koczy’ego; nie pozwolono, bo na tym 
placu targ się odbywał. Pomimo to zgro 
madzono się, a mówcy powstawali w spo 
sób wyzywający przeciw monarchji, kon­
stytucji, ustawom prawa własności, reli- 
gji a za komuną paryzką. Z 43 uwię 
zionych — 5 cudzoziemców, niemających 
żadnego zatrudnienia wydalono, przeciw 
innym zarządzono śledztwo, z którego 
się okazało, że członkowie tutejszego sto­
warzyszenia robotników zostawali w zwią­
zku z międzynarodowem stowarzyszeniem 
robotników i z komuną paryzką, że dą­
żyli do zmiany obecnćj formy rządu w 
Węgrzech przez namawianie żołnierzy do 
złamania przysięgi i opanowanie cytadeli. 
W Peszcie utworzył się klub socjalistów, 
mający fil jo swoje w różnych miastach 
węgierskich. Po ukończeniu śledztwa po­
dzielono uwięzionych robotników na 3 fea- 
tegorje. Do pierwszćj policzono 5 człon­
ków głównego zarządu międzynarodowego 
stowarzyszenia robotników w Genewie, 
do drugiój tych , którzy szerzyli zasady 
międzynarodowego stowarzyszenia robo­
tników, do trzecićj zwykłych demonstran­
tów, których puszczono na wolność.

H e l f y  oświadcza, że nie jest zado­
wolony z odpowiedzi. Izba przyjmuje od 
powiedź do wiadomości.

P rag a  2 grudnia. Urzędowy Dziennik 
praski zamieszcza okólnik K o 11 e r a wy­
stosowany do starostów powiatowych, w 
którym wykazuje, że jest rzeczą konie­
czną , by zapewniono wszędzie poszano­
wanie dla prawa i ścisłe trzymanie się 
ustaw obowiązujących.

Monachjum 2 grudnia. Wczoraj zatwier­
dzone zostało zwinięcie ministerstwa han­
dlu.

Drezno 2 grudnia. Król zagaił dziś po­
siedzenie sejmowe przemową, w którćj 
wspomina o przywróceniu cesarstwa nie­
mieckiego, o pełnym chwały udziale woj­
ska saskiego w ostatniój wojnie o ofiar­
nych poświęceniach wszystkich warstw 
ludności. Dobre stosunki finansowe dały 
możność uruchomienia wojska bez pomo­
cy rzeszy niemieckićj. Kraj szybko się 
dźwiga po wojnie. Przedstawiono sejmowi: 
projekta o reformie szkół ludowych, o 
reorganizacji władz administracyjnych, o
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Suez-Canal fr. 500
T h eissbahn .......... 200wa.
Tram w ay wied. . .  200iir__ , _ _ ^ »

180 50

257 — 
236 50

180

256
236

50

Franz. Jo sef „ 5%  „ 
Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ 

„ 11. em. „ 5<>/0 „ 
„ 1871. IH . „ 50/„ „ 

Kasch. Oderb. „ 5 %  „ 
Lwo w .-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „

100 30

100 75
98 30

100 10 
104 -  
100 50 

97 90
86 50 85 — W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 161 60 160 5o 92 60 92 36

1000— 990
150 —

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhu (128 sr) 80w”a.

163
126

25
50

162
126

75
79 25 79

130 75 13) 26 A k c y e  przem ysłowe. T7 /U  *i
„ II. 1867 „ 5%  „ 90 60 89 6"

98 76 98 25 Baugesells. allg. eost 8- 108 90 108 70 „ ID . 1868 „ 5 %  „ 84 7 84 25
„ W ied. . . .  80 130 50 130 _ Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 86 75 86 25

___ — — — Borysław. Petrol. . . .  200 - — — _ Oest.N rdwstb w .a. 5°/0 sr. i 00 25 100 L
___ _ — — F o rs tp ro d u k te ............20o S3 — 32 -- Rudolfbahn „ 6u/0 „ 91 90 60

!17 _ 21)81 — Hotel W ied..................  200 236
50

234 - Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 90 75 90 5
__ __ li 3- — luneberg h u t ..............  100 146 46 Staatsbahn  500 fr. szt 136 5D 136 -

818 __ 8*16- — Masz. cegieł, w ied.. .  200 57 — 54 — Siidbahn (Lombardy) „ 111 80 111 60
282 ___ 28L 50 „ „ i bud. lwow. 80 — —

94
-- „ złr. 200 6%  sr. 93 30 93 10

109 25 109* ___ Neub. M ariazel h u ty . 8* 94 60 --- ■Siid-nord. Verb. w. a. 5°/0 — — — —
193 — 19-2 50 Schloglmllhle P a p .. .  80 96 — 95 -- „ „ w. a. 5%  sr. 97 25 97 —
193 182 60 W ied. pryw. Telegraf. 200 — — ——--- T h e i s s b a h n . . . . . .  6%  „ — — — —

- fr
Węg. gal. Ł u p k . 6%  „ »8 50 «8 30

„ Nrdost 300 5%  „ 87 — «b 80
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 87 25 87 —
Weksle na 3 mies.

Frankfurt skont. 3 ’/j  °/0 99 20 99 —
Ham burg „ 21/ .  „ 87 10 87 —
Londyn „ 2 „ 117 65 117 40
F a ry i „ 5 „ 45 30 45 30

Monety:
D ukat w a in y .................. 5 57 5 55
20 frank, austr............... — — — —

„ francuz......... 9 31 9 30
S rebro ............ 117 30 117 10
Talar p r u s k i .................. 175 50 i76 26

LWOW, 30 grudnia.
Akc. banku hip. gal. 10' 126 50 124 —

„ „ krajów. 80 64 — — —
Listy east, ga lic .. . .  ó°j, 83 76 83 25

” „ „ . . .  4% 74 50 74 —
„ . banku hip. 6% 8) 10 88 70
„ „ włościan 6% 91 50 90 60

Obligi ind. gajieyj. 6°/„ 76 lo 75 60
-’Ałimperjał ros. . 9 58 9 42
Rubel srebrny obraczk. 1 90 1 84

s • papier. 1 61 1 60

WARSZAWA. 29 listop. Rs. k- Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m . 7 31 7 29

„ Paryż  300 fr. 10 d. 86 80 — —
„ W iedeń 150 złr. 2m 92 TU — —

'akcje kol. Warne.-wied. — — 91 25
ri „ warsz.-bydg. 67 75 67 25
- - warsz.-teresp — — 116 60

l.isty zast. serji 1 . .  4°/,, 88 92 88 59
" » « 2. , 4°/|) 76 87 26

kupon ubiegły 1 74 — —
„ „ nowe . . .  5% 88 40 88 10

kupon ubiegły 2 18 — —
„ likw idacy jne.. 4% 74 1" 73 86

kupon ubiegł} 1 91

BERLIN d. 2 grudnia. talar. talar.
Oblig kol. romim. 7*/i % 437s

rewizji ustawodawstwa gminnego na pod­
stawie rozszerzonego samorządu, o pod­
wyższeniu płac urzędników.

P ary ż  2 grudnia. D ziennik.paryzki do­
nosi, że T h i e r s  otrzymał wczoraj wiel­
ki krzyż r o s s y j  s k i  orderu świętego 
Andrzeja.

P ary ż  1 grudnia. France powiada z po­
wodu wczoraszćj mowy D e l b r t i c k a :  
Prusy dobrze wiedzą, źe Francja niemo- 
że jeszcze być tak rychło gotową do bo­
ju; pozornie przeciw Francji zwrócone 
wojskowe środki ostrożności każą się do­
myślać, źe Francja innych nieprzyjaciół 
i inne zdobycze ma na oku.

Brukse la  2 grudnia. Lista ministerjal- 
na, p r o p o n o w a n a  przez hr. T h e u x  
brzmi: T h e u x ,  sprawy zewnętrzne, — 
D u m o r t i e r ,  sprawy wewnętrzne, 
T h o m i s s e n ,  sprawiedliwości, — J a ­
c o b s ,  skarb, G u i 11 a m e sprawy wo­
jenne. Dwaj ostatni byli także członka­
mi obecnego gabinetu.

Rzym 1 gruduia. D e v i n c e n c i  zamie 
rza ustąpić. C i a 1 d i n i porzuci służbę 
państwową.

Madryt Dawniejsi ministrowie unjoni- 
styczni postanowili bezwarunkowo popie­
rać obecny gabinet.

Dziennik Tertulia sądzi, że zlanie się 
stronnictwa S a g a s t i s t ó w  i U n i o n i -  
s t ó w jest faktem dokonanym.

Przegląd polityczny.
We Lwowie konfiskaty dzienników przy­

bierają rozmiary zastraszające. Otrzymu­
jemy o konfiskatach tych list korespon­
denta naszego (K),  który dla braku miej­
sca zmuszeni jesteśmy odłożyć do jutra.

Stara Presse donosi, źe gabinet Auers- 
perga wypracował już projekt ustawy, 
która uniemożliwić ma na przyszłość po­
jedynczym opozycyjnym frakcjom rady 
państwa opuszczanie tejże. Jest to doda­
tek (nowella) do ustawy o wyborach bez­
pośrednich z r. 1869, którćj główna treść 
jest następująca:

Jeżeli poseł jakiś wybrany do rady 
państwa, w terminie prawnym czterna­
stodniowym nie zajmie miejsca swego w 
radzie państwa, traci on tćm samćrn man­
dat swój, a rząd powołuje na jego miej­
sce tego kandydata, który przy wybo­
rach po nim mial najwięcćj głosów\u 

Taki projekt ma być pierwszćm przed­
łożeniem rządowćm w najbliższćj radzie 
państwa. Prócz tego gabinet zamierza 
przedłożyć żądanie kredytu dodatkowego 
na 11 miljonów na pokrycie reszty defi­
cytu z r. 1871, żądanie względem zezwo­
lenia na pobór podatków przez pierwszy 
kwartał 1872 r .; nareszcie umowę z to­
warzystwem „Lloyda," która upływa z 
końcem grudnia b. r.

Podczas kiedy niektóre dzienniki wie­
deńskie rozpisują się już o przyszłćj mo­
wie tronowćj, którą zagajona ma być 
wkrótce rada państwa w W iedniu: inne 
dzienniki, a mianowicie Sonn u. Montags 
Zeitung wątpią dziś czy w ogóle rada pań­
stwa się zbierze.

Wiadomości o rezultatach wyborów bez 
pośrednich w Przedlitawji mają być tak 
smutne i zrażające dla wiernokonstytu- 
cyjnych, źe dziennik ten nie wierzy czy 
dzisiejszy gabinet odważyłby się wystąpić 
wobec nieprzyjaznćj mu izby. Naszćm 
zdaniem w takim razie prędzej by spodzie­
wać się można częściowćj zmiany mini­
sterstwa, rada państwa zaś nie może być 
odroczoną, gdyż nieodzowne interesa pań­
stwa wymagają zebrania się jćj.

Podajemy powyżćj dosłowną osnowę 
mpwy posła N i e g o l e w s k i e g o ,  mia- 
nćj w sejmie rzeszy niemieckićj podczas 
rozpraw nad projektem ustawy, poddają­
cym księży katolickich szczegółowemu 
niejako dozorowi organów władzy rzą- 
dowćj i stanowiącym jakąś osobną klasę 
zbrodni popełnianych na kazalnicach ka­
tolickich. Mowa ta posła Niegolewskiego 
stanowi rodzaj protestu, wygłoszonego w 
imię równości wszystkich obywateli wobec 
prawa, równości, którćj zwycięzki rząd p. 
Bismarka nie uznaje, a którćj sejm rze­
szy, uchwalając powyższa ustawę, gwałt 
zadaje.

Dzienniki półurzędowe pruskie, a mia­
nowicie takie jak Nordd. allg Ztg. i Spe- 
nerische, zamieszczają artykuły bardzo ko­
rzystnie się wyrażające o okólniku hr. 
Andrassego; równocześnie N. f r .  Presse 
organ ks. Auersperga zamieszcza artykuł

bardzo ważny o sprzecznych interesach 
politycznych między Rossją z jednćj a 
Austiją i Niemcami z drugićj strony i 
daje do zrozumienia, że w razie nieuni- 
knionćj w przyszłości wojny Rossji z Niem­
cami, Austrja stać będzie po stronie Nie­
miec przeciwko Rossji. Jeżeli ztem ipół-  
urzędowemi głosami pruskiemi i wieaeń- 
skiemi porównamy głosy prasy moskiew- 
skićj, o których mówimy na czele dzi­
siejszego numeru — przyznać należy, źe 
najbliższa prawdopodobna katastrofa wo­
jenna w Europie zaczyna już przybierać 
dość wyraźne kontury.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4 grudnia. Montags-Revue oma­

wia w widocznie inspirowanym artykule 
p. t. „Zadania ministerstwa" sprawy, któ- 
remi się ministerstwo koniecznie będzie 
musiało zająć. Przedewszystkiem podnosi 
reformę wyborczą przez oddzielenie zu­
pełne rady państwa od sejmów, w razie 
potrzeby nakazania bezpośrednich wybo­
rów w Tyrolu i wystąpienie przeciw ra­
dom powiatowym w Czechach.

Montags-Revue dowiaduje się, źe były 
prezydent ministrów Hasner ma wkrótce 
stanąć na czele nowego wielkiego zakładu.

P esz t  3 grudnia. Posłowie Jokay, Cser- 
natony i Vidacs zaprosili dziś plakatami 
„wolnomyślących obywateli peszteńskich" 
na zgromadzenie do sali komitatowćj. 
Przybyło około 100 osób, większą czę­
ścią z skrajnćj lewicy i młodzi ludzie; 
właściwe mieszczaństwo słabo było zastą­
pione. Na wniosek V i d a c s a  oświad­
czyło zgromadzenie, źe opozycja stolicy 
się ukonstytuowała i wybrała następnie 
komitet z 90 (większą częścią nieobec­
nych) osób, w celu zorganizowania opo­
zycji stolicy i naradzenia się nad mini- 
sterjalnym projektem do ustawy o urzą­
dzeniu miast głównych. Komitet ma zdać 
o tćm sprawę na jednćm z najbliższych 
zgromadzeń.

P ary ż  2 grudnia. Posiedzenie sądu wo­
jennego. W procesie o zamordowanie 
C h a u d e y ’a skazany został Preau de 
Wedel na śmierć, inni oskarżeni w licz­
bie 4 na inne kary.

P ary ż  2 grudnia. W C h a m p i g n y  
odbyło się dzisiaj, jako w rocznicę od­
bytćj tu utarczki żałobne nabożeństwo, 
wśród licznego udziału publiczności. Ar­
cybiskup paryzki miał mowę treści czy­
sto religijnćj: jen. Ducrot przypominał 
bohaterskość Walczących. Tłumy okazy­
wały zadowolenie, kilka razy wołano: 
„Niech żyje Francja!" Porządku nigdzie 
uie zakłócono.

P ary ż  4 grudnia. Spodziewają się, że 
orędzie prezydenta rzeczypospolitćj dopie­
ro we wtorek odczytanćm zostanie.

Bruksela  3 grudnia. Z dobrego źródła 
słychać, źe przesilenie ministerjalne mo­
żna uważać za skończone. Poseł de Theux 
ma objąć przewodnictwo w ministerstwie, 
senator Klodt Denigar tekę spraw zagra­
nicznych, senator Malou skarbu, poseł 
Thonissen sprawiedliwości, poseł Scholl- 
aert spraw wewnętrznych, jen. Eenens 
wojny, poseł Vanhoome robót publicz­
nych; Dumortier ma zostać ministrem bez 
teki. W szyscy są członkami prawicy. —  
Pierwsi czterej podobno już przyjęli o- 
fiarowane im teki, inni prawdopodobnie 
wkrótce to uczynią.

Brukse la  4 grudnia. Echo du parlement 
utrzymuje, że tworzenie się nowego gabi­
netu napotyka na wielkie trudności.

Independance donosi z Berlina, że we 
wszystkich kantonach francuzkich, w któ­
rych zdarzyły się wypadki zabicia żołnie ­
rzy niemieckich, ogłoszono stan wojenny.

K u rsa .— Wi e d e ń  4 grudnia godz.2.—  
Akcje kredytowe 204.70. — Lombardy 
204.70. — Losy z 1860 r. 102.—. —Losy 
z r. 1864 141.25. — Akcje franko-austr. 
130.25.—  Napoleony 9.33'/2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 169.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163.75. — 
Akcje banku 815.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.25. — 
Akcje banku jeneraln. —.— . — Renta 
w srebrze 68.80. —

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicbowski.

(3V adesłane.)
W szystkim chorym s iła  i zdrowie bez lekars tw  i kosztów!

Od czasu, kiedy Jego Swiętobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescifera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — W 2,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(C ertyfika t N r . 7 3 ,4 1 6 .)  G asetl W S ty rj i , poczta Pirkfeld 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W i n c e n t y  S t a l n i n g e r ,  pensjonow, proboszcz.

W  puszkach zawierajączch V / 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Spi o wadzić można gdziekolw iekbądź za  p rzekazem  pocztowym przez : Barry du B any 
et comp. w Wiedniu W allfischgasse  8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w ap tece  Jó z e fa  T rau czy ń sk ieg o  pod „Gwiazdą" ; w Peszcie Tórok ; w Pradze 
J. F i i r s t ;  w B ern ie  F . E der; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w K lau sen b u rg u  J. K ronstkdter; w Bochni J . E. Bulsiewicz.

O św ia d c z e n ie — E. & E. E m anuel, I  Burlington Gardens London.
Przez Jćj Królewską Mość W iktorje wyłącznie zamianowani nadworni dostawcy, mają 

skład swoich prawdziwie angielskich z ło ty ch  i S re b rn y c h  z e g a rk ó w  jedynie i wyłącznie 
u  pana F ilpa F rom m a W W iedniu, Rothenthurm-Strasse 9 Wiedeń, a wszystkie zegarki ogła­
szane przez inne firmy pod ich imieniem są falszywemi wyrobami.



KRAJ z w to rk u  5 grudnia.
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Wydział Rady powiatowej Kol- 
buszowskiej zawiadamia podatkują­
cych w powiecie, że w myśl §. 30 
ustawy o reprez. powiatowej z dniem 
dzisiejszym złożone są przez dni 14 
w kancelaryi wydziału rachunki do­
chodów i rozchodów z roku 1871 
i projekt budżetu Wydziału na rok 
1872 do przejrzenia w godzinach 
kancelaryjnych.

Kolbuszowa d. 2 grudnia 1871.
Hr. T y s z k i e w i c z ,  m.p.  

prezes.
C z e s ł a w  K o z ło w i e c k i ,  m.p.

1516)1-1) członek wydziału.

OZNAJMIENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan.i Publiczność, 

iż m ajac zawsze wielki zapas najnow szych fryzur 
w iedeńskich, mogę każde zamówienie wykonać 
ja k  najlepićj w 21 godzinach po najum iarkow an- 
szych cenach i proszę o łaskawe^ względy.

J. HÓNIG
wiedeński fryzyer w Tarnowie,

n a  B urku w domu ,p. Jakubow skiego u  pana 
2500(1-3) Świderskiego.

DOM K0MIS0W0-HANDL0WY

JAK0B& GOLDWASSERA
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 70.

•" •, su 'Z
’Cv'WT’twc'—fc.

N a  s p r z e d a ż
m iasteczko 2497(2-3)

C IE S Z A N Ó W
siedziba urzędu  i sadu powiatowego z przyległem i 
w siam i: Nowesioło,' Wulka i Chotylub w dawnym 
obwodzie Żółkiewskim położone — zawierające 
w trzech folwarkach około 5591 morgów obszaru, 
m ianowicie: 1171 morgów ornego pola, 3274 m or­
gów lasu wysokopiennego, 377 morgów łąk , 413 
morgów pastw isk i 23 morgów pod budynkam i i
ogrodami. —

Bliższćj wiadomości udziela W ny Konstanty 
R ojow ski,w  Cieszanowie lub kancelarya W go ad­
w okata Śmiałowskiego we Lwowie pod Nr. 20, 
u lica Jag iellońska (dawniejsza Pojezuicka).

S K Ł A . D  K O M I S O W Y

mebli żelaznych wszelkiego gatunku, wag dziesiętnych i balansow ych.

JEDYNY SKŁAD n a  KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych am erykańskich

MASZYN <3.0 SZYCIA
z fabryki

ELIASZA HOWE
w Nowym J o rKu..

SKŁAD KOMISOWY

kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fabryki

POLZER&STERN w WIEDNIU.
GŁÓWNY SKŁAD

najsłynniejszych farmaceutycznych i
przemysłowych przedmiotów.

A J E N C J A  i P O Ś R E D N I C Z E N I E
przy wszelkich interesach prywatnych 

i handlowych. 2478(1-24)

Dra Pattison’a „Wata Gośćcowa11, 2 3 6 3 (4 -8)1

L ajdośw iadczeńszy środek na gościec I reumatyzmy wszelkiego rodzaju ja k  b ó lw  ; ley I 
piersiach i szyi, gościec w głowie, rękach i nogach, darcie członków ból w 
dżwiach. W  paczkach po 7 0  c ., w półpaczkach po 4 0  ct. w apt. Stockm ara w K

K
w Krakowie przy ul. Wolskiej Nr. 68.

w yrabia codziennie

św ieży  feumys
inaczej zwany winem mlecznem. L ek ten 
zalecany powszechnie przez lekarzy, wyrabia 
p. Jodłowski według ulepszonych przepisów 
pod nadzorem lekarskim  D rów : Grabowskiego 
i Lutostańskiego.

u m y  w i ł  dostać m ożna za  poprze- 
dniem zamówieniem w samym zakładzie w ap- 
tece D ra  med. Sawiczewskiego i w składzie p. 
M. Dworskiego W R ynku Głównym, oraz w ap­
tece p. Krokiewicza na Stradomiu.

Cena butelki szam pańskićj 5 0  kr. — pół
butelk i 3 0  k r .   Zastaw na kutelU . 4 0  kr.
Cena krun ika 5 0  kr.

Z akład rozsyła f c u i n y a  n » zamówienia 
zamiejscowe franco przesyłano za pobraniem  
pocztowem lub za nadesłaniem  należytości 
w gotówce. Za opakowanie 6 butelek dolicza 
sie 5 0  kr. 2494(3-3)

1 Ł 0 D 0 Ś Ć  i PIĘKNOŚĆ
P o w ie k a  można zachowa/, otrzymać i  w najpóźniejsze lata utrzymać. —  J a k  ogrodnik j ^ T ^ o ś ć  
najdzikszą roćlinę w najpiękniejszą ozdobę ogrodu, tak człowiek może swą l moie
przechować do najpóźniejszego w ieku, a z kim  się matka przyroda obeszła po macoszem 
się odmłodzić i upięknić, w czćm mu pomaga chemia, która daleko postąpiła .

Siwe Włosy- | W łosy oierari®
z w m . * ,  w  f

można nadać w  ‘/i godziny jakim kolw iek włosom U 45  ct.
kolor ja kb y  naturalny ciemny, czarny 1 jasny j  •  '  _ _ _ _ _ _

we wszystkich odcieniach, przez 6 miesięcy trwa­
jący . W  3 0  minut po  nafarbowanin można włos 
zwilżyć woda lub olejkiem, a farba nie spełznie,

• j   — . ----  i karton z opisem, użycia

Przez rząd poręczone wielkie

pieniężne losowanie
zaw ierające wygrane

prusk. talar. 100.000
w pom yślnym  wypadku najw iększa w ygraną, 
tudzież prusk. talar. S O  O O O , 40 O O O . 
30.000. f «  O O O , 18 O O O , 10.000 
2 a  8000, eo o o , 4 a 4800. 4400 
ó a  4000. 5 a  3800. 7 a 8400, 21 
a  8000, 3 A lO O O . 36 a  1800 102 A 
800. 206 a 400, 256 A 800, 282 a

80 i 27.950 A 44, 40, 80 tal. itd.
N ajbliższe ciągnienie tego wielkiego, porę­

czonego losow ania pieniężnego, je s t  urzędo- 
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a co za przesłaniem  należjrtości w austr. 

banknotach kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) .  1-75
1 ćwierć „ „ (nie promessy) „ 1.—
które w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygrane pieniądze 
i urzędowe listy ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z całem 
zaufaniem  do kantoru , którem u osobliwszo 
sprzyja szczęście. 2456(10-15)

Zygmunt  H e c k s c h e r ,  Hamburg.

ani plam y nie zostaną.
2 złr. w. a.

Młoaą twarz
można mieć w najstarszym wieku, nzywszy maści 
nMez el K ebiru, która rząd turecki d. 5 lutego 
1871 r. pozw olił sprzedawać. Maść te wyrabiał 
sławny lekarz zmarłego sułtana tylko dla jego 
zon, i dopićro od niedawna wolno j ą  spiz.edawać.
Skutek jest zadziwiająey. Po niedługićm używa­
niu znikają zupełnie i  na zawsze zmarszczki, 
plam y, chrosteczki, ślady ospy, blizny i wszelkie 
wyrzuty skórne. Skutek jest tak pewny, ze w 
przeciwnym wypadku zwraca sie pieniądze bez 
najmniejszej trudności. — 1 słoik 1 złr. 5 0  cent.

Ś r o d e k  do pozbycia  s ię  w łosó w .
Jakże często widzimy  najpiękniejsze kobiety, 

którym na" twaizy, rekach i innych częściach 
ciała niepotrzebnie rosną włosy, co wcale nie
może sie liczyć do siedmiu piękności, i ja k  che- i   c t
tnie pozbyłoby sie wiele kobiet tćj zbytecznej »- ja m i we Francyi, Angin i na Wschodzi ■ 
zdoby. Moie tomu w  nieszkodliwy sposób zara- | N a Q ll iO tk O W  I D rO f la W e K
dzić wschodnia rh u am a , która w minucie usuwa ,)m byvM w $  dniach maścią wyrabianą przez 
wszelki niepotrzebny włos z rąk, twarzy i innych j ) r(i BEYTKUM 'A  w Singapore. Karton 4 0  ct. 
części ciała, a nie pozostawia plam . Za skutek  j d X T i O X X X X i y  Z E b p S l o R

zkteł wyrzuty sltóru®
używać prawdziwego medycznego mydła^ sm -
wego (a nie innego). 1 sztuka 35 cent. i

Mleko P o m p a d o u r
jest to tani środek, który nadaje skórze hia*°ac'  
i gładkości a nie dopuszcza zanieczyszczenia iw - 
rzy. — ljlaszcceka 60  cent i  1 złr . w. a.

Proszet na ,
prawdziwie wschodni, w ośmiu dniach białe
zebu. — Cent. 3 O. _____

VBLOXTTIKTEJ
proszek niewidzialny, delikatny i niezbędny do 
toalety. . . . .  ,

Czy Veloutina jest bielidło? Bynąjmntćj, al­
bowiem bielidło się ujrzy, gdy zaś Veloutiny nie 
spostrzeże najwprawniejsze oko. Jest biała , czer­
wona i  naturalna ciemna. 1 puszka  8 0  ct. 1.50.

W s c h o d n i a  w e ł n a  na  zęby
uśmierza w okamgnieniu największy ból zębów 
bez zetknięcia sie z zębem. — 7 sztuka 4 0  ̂ cent. 
W ełna ta dla cudnie szybkiej i  niebolesnśj sku­
teczności zaszczycona jest wyłącznemi- przywile- 

i

ręczy i  w przeciwnym w ypadku zwraca się
bez trudności. "[''puszka z opisem 2 złr. 50  " w ustach moie być usunięty jedynie tylko praw ­

dziwie wschodnim płynem  na zęby. 1 słoik o u ct.
PięKAie ręce  płyn miłości

chcący mieć, nie pożałują 30  cent. —  Maść wy- „{edostrzeżony okiem. Flakon z korkiem 25 ct.
naleziona przez V ra  O L Y C H O T ’A  w Paryżu Ć r n H p k  tlPZ PPiW  l lO C e illl l  S i e  
sprawia, ie  można mieć bielutkie i  ja k  aksamit \ O T O U eK  P cCIW  p  nrmzJ w y
miekkie rece, które ju ż  pozostaną takiemmi po- ; i  niemiłemu zapachowi rwy, j  p r
mimo najuciażliwszćj pracy. -  1 słoik 8 0  cent. rabiany przez chemika ^ Z  ’ ^ Z k u  « iy -  

J ‘ -  puzezza potow w nogach, i bez przestanku a
J j O K l  wany, usuwa niemiły zapach. 1 karton 50

u  kobiet i kędziory u mężczyzn robi z gładkich  ,   Zaręczam, * = lx x A lX
włosów po 'kró tk im i użyciu podwójnie kędzie- ; ż ©  " W "  j e c ł n y H l  JCM.

'  wszelkie odmroźsniai r a n y  pochodzące * niego
wyleczę bez zadania bola P ^ kim  Moskwie. 
Lechmanna n o t w y  zia mrożenia pochodzące 

bedą mieli w  14 dniach najpiękniejszą brodę, i K ażda rana albo guz z .. .
7 . - _  — -U. /.ł, złll 7 Ł*i

IV'lUO U UJ JJU Jiuuovjuo
rzaw iąea p o m ad a .— 1 słoik 60  cent.

Mężczyźni  bez  z a r o s t u
znikają przez nocbeda mieli w 14 dniach, najpiękniejszą oruup, , * hi nem, znika)

jeżeli użyją p łyn u  f  ^  ^  \ 7 J L J d n i a j h  zupełnie się zagoją. “Skutek za
Bergmana a Wyrób ten jest taki, <* £ • * >  I ^Mnłaiacu. Zebu i mnićl zamozm  ,

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

OBW IESZCZENIE.
Z dniem i. grudnia b. r. aż do dalszego postanowienia, rozszerza 

się w północno-niemiecko-galicyjskim ruchu związkowym istniejąca 
taryfa szczegółowa dla przewozu zboża i w tejże poszczególnionych 
artykułów, dalój dla wyrobów mąki i dla próżno powracających wo- 
zów   przez przyjęcie nowych staoyj do tego związku.

Bliższe szczegóły powziąśó można w dotyczącej taryfie dodatko­
wej, która jest do nabycia na stacyach związkowych.

Lwów, w listopadzie iS ^ l.

2485(3-3)
Dyrekcya Ruchu.

Ostrzeżenie.
Nizój podpisany oświadczam publicznie niniej­

szym, iż żadnych weksli z inoim podpisem wysta­
wionych nie akceptuje i takow ych nie wypłacam. 

Kraków d. 24 listopada 1871 r.

2493(3-3) Edmund Kromer .

fita Ir. Żeleńskiego
Zarząd Dóbr Jeneralny

ostrzega, iż wszystko za gotowe pieniądze kupuje, 
na  kredyt w żadnym  handlu nic nie bierze, a 
przeto w razie okazania się jak ie jko lw iek  z ta 
kiego ty tu łu  p re ten sy i, takow a z naszćj strony za 
spokojoną nie będzie.

Słotwina, d. 22 listopada 1871. 2482(3-3)

iiaciL zup&vuvz-

Za wszystkie wymienione przedmioty się ręczy, a jeżeliby me skutkowały, zwraca się 
pieniądze. —  Za goUMkę poste restante lub za wypłatą należytości w urzędzie pocztowym przy^ 
odbiorze prrzesyła . . . .

TS/E. S t i l l e r ,  P a r f u m e u r - S p e c i a l i s t
W i e n ,  Babentaergeratrasse N T  - i .

2408(4-10)

Poszuk uj e się piwnicy 
w Krakowie na

LODOW NIĘ
Bliższa wiadomość w adm inistracyi -K ra ju" . 

2498(3-3)

Najpraktycznii jszyni, najpewniejszym , 
najtańszym  i najbardzićj rozpowszechnionym 

przyrządem
do zabezpieczania kotłów  parow ych,

a m ianowicie: 
a) do zapobiegnięcia brakowi wody, tak  częstej 
przyczynie p rzepalania się i niebezpiecznych 

cxplozyj kotłów parow ych; 
b) do przeprow adzenia ścisłej kontroli nad 

palaczam i, je s t:

APARAT BUCKA,
patentow any w Prusiech i we wszystkich k ra ­
jach  niem ieckich, w Angli, Austryi, Francyi, 

Belgii, H olla idy i, Szwecyi, D anii, Rosyi 
i Ameryce.

(w samych Niemczech istnieje przeszło 6000 
takich  przyrządów)

Przyrząd „B lacka“ je s t jedynym , który  bez 
wszelkiego m echanizmu nie zawodzi nigdy.

Przyrząd  ten niepodlegający przy praktycznćj 
swej budowie i najtrwalszćm  w ykonaniu (bo 
z najlepszćj miedzi) żadnemu zepsuciu, daje 
temsamem właścicielom podobnie zabezpieczo­
nych kotłów, za parę reńskich rocznych pro­
centów, w szelką gwarancyę zabezpieczenia ży­
c ia , robotników i m ajątku.

Cena pojedynczego przyrządu wraz z dzie­
sięcioma czopkami 30 talarów .

Tenże przyrząd wraz z samodzielnem urzą­
dzeniem do gaszenia ognia W razie niebezpie­
czeństwa 55 talarów  (bez rur).

Watremez & Kloth
w Akwisgranie (Aachen Rheinpreussen).
W łaściele patentów i jedyni fabrykanci pa­

tentowanego aparatu  B lacka do zabezpieczania 
kotłów parowych.

P rzyrząd powyższy wraz z pożadanem i obja­
śnieniami każdego czasu nabyć m ożna za po­
średnictwem pana

Walerego Kołodziejskiego
inżyniera cywilnego 

w Krakowie.
(Opakowanie, cło i przesyłka do Krakowa 

wynosi 15 fl. w. a. od przyrządu). 2486(2-3)

m o i  o iaeeS  ^ n s o im o i  h '  C 6 S .  l C T Ó l .  U p r Z y W . '

Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.
ostdob osUład OJC_____

i l ^  h d  . “ doolm b^ i iGSTO * ^

Dowiadujemy się, że niejacy Q IB jI IZ  C o . 
wydając certyfikaty uczestnictwa w spółkach gry na 
losy, przyłączają w takowych: i e  losy w  c e r t y f i k a t a c h  0- 
z n a c z o n e ,  u n a s  s ą  d e pon ow an e .

Dla zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom, 
jakie ztąd wyniknąCby mogły, oświadczamy szano­
wnej publiczności: iż as powyższą Armą -w ża­
dnej nie jesteśmy styczności i że wspo- 
mulone certyfikaty hez naszej wiedzy w 
ohieg puszczone zostały.

Lwów, d. S5 listopada iBTŁ r.

2492(3-3) Dyrekcya.

ADMINISTRACYA

Browaru Piwnego w Wojniczu
zaw iadam ia,

że z powodu znacznego podrożenia produktów  do w yrobu piwa s łużą­
cych , a mianowicie: jęczmienia, chmielu i w ęgla ,  zmuszoną je s t  podnieść 

ceny piwa na wiadrze po I złr. w. a. 2499(3 3)

l o o o o c o t j o o o o o c c o o o o o o t :

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania 4 ta la r 8 0  sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisłą tajem nicę zacho-

t:Zr> A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  18 ,  B e r l i n .

*) Setki wyleczonych.

Po dać  r ęk ę  s z c z ę ś c iu !

250,000 m .  c r t .
jako najw yższą w ygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnowsze wielkie losowa­
nie przez wysoki rząd dozwolone i poręczone 

Nowy plan je s t tak  korzystnie ułożony, że 
w kilku miesiącach na 7 losowań przypa­
da stanowczo 88 .SR O O  wygranych, między 
którem i znajdują sje główne wygrano na M. 
Crt. 8 5 0  Ó « « ,  1 5 0  O O O , 1 0 0 . 0 0 0 ,  
5 0  O O O , 4 0  0 0 0 .  3 0  O O O , 8 5 . 0 0 0  
8 0  O O O . 1 5  0 0 0 , 1 8  O O O , l O  O O O  
8 . 0 0 0 ,  6  0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  3  O O O , 102 
razy 8 0 0 0 ,  2U6 razy 1 . 0 0 0 ,  256 razy 
5 0 0 ,  13.200 razy  4 1 0  etc.

Najbliższe drugie ciągnienie tego wielkie­
go przez państwo poręczonego losowania 

urzedownie je s t przeznaczone i będzie
ijuż 20 grudnia 1871

kosztuje lea ły  oryginalny los tylko złr. 3*/2
1 połowa „ ,, „ ri 13A
1 czw arta „ „ * * 1-

za przesłaniem  kwoty w papierach austr
W szystkie zlecenia wykonuje się bezzwło­

cznie i n a js ta ran n ić j, a  każdy otrzym uje do 
rąk  własnych oryginalne losy z herbem  pań 
stwa. 2489(2-8)

Do zamówień dołącza się gratis stósowne 
plany urzędowe, a po każdem wylosowaniu 
przesyłamy interesowanym listy urze.iowe, nie 
czekajac wezwania.

W ypłatę wygranych uskutecznia się na­
tychmiast za poręczeniem państwa lub bezpo- 
średnićm przesłaniem , lub tćż na  żądanie 
interesowanego za pośrednictwem naszych 
stosunków we wszystkich większych m iastach 
w Austrji.

Rozsprzedaży naszej sprzyjało zawcze szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu między innem i znacznemi wygranemi 
trzy razy pierwsze główne wygrane w trzech
ciągnieniach, na  co mamy urzędowe dowody.

Ponieważ w przedsięwzięciu o najpewniej­
szej podstawie śmiało liczyć można na  bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza sie z powodu ju ż  bliskiego losowania 
wszystkie zamówienia adresować najrychlćj 
wprost do

S. Steindecker & Comp.
Bank und Wechselgeschaft in Hamburg.
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bligacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych 
losów pożyczkowych.
P. S. D ziękujem y niniejszćm  za położone 

i w nas dotąd zaufanie, a  zapraszając do wzię­
cia udziału w rozpoczynającćm  się nowóm 
losowaniu, przyrzekam y że i nadal będziemy 
się starali szybką i rzetelną usługą zadowol- 

I nić zupełnie szanownych interesantów.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
Dra H enryka R. v. Weil,

Wałaring pod Wiedniom) StlftgasBe 3ST 3 .

Przełożony  tego zakładu m ieszka w tym samym gm achu . m a w swym r ę k u c a ły k .e -  
runek. L ekarska pomoc niesie kierow nik zakładu szczególnie tym, których ciało pokrzywmne 
i bezkształtne, w przerośnieciu i zapaleniu kości i stawów, w skurczeniu, 'v jc> ag n en .u  
ścięgien, w sparaliżow aniu nerwów _ -R odzice  lub op iekunow i

2601(2 2)

skutek zgłaszania się do nas osób interesowanych o po­
średnictwo w kupnie w Galicyi
i W. Ks. Krakowskióm — mamy zaszczyt uprzejmie 
prosić Jaśnie Wielmożnych i Wielmożnych Panów wła­
ścicieli, iżby w razie chęci sprzedania swych majętności 
ziemskich, zechcieli nam nadesłać f r a n c o  szczegółowe 
opisy tychże pod adresem:

b i t t r o  z l e c e ń ,

A, P. ŚWIERCZEWSKIEGO i SPÓŁKI
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 207.

I terno i 3 a m b a 2 4 7 6 (l't) 1
wygrało w ostatnióm ciągnieniu na loteryi w L incu około 23 os„» między innem i Antoni 
P alaus w Jab łońcu , Grzegorz Łazowski w Rychcicach, Ja n  P ietras ki w Sam borze i h rabina 
Skorupkow a w T om anow icach, a to za pom ocą y

Instrukcyi gry p. professora Orlięe w Berlinie.
Kto chce szukać szczęścia i znaleść je  w lo te ry i, m ust sie udać do poimenio- 

nego P a n a ,(k tó ry  bezpłatni* wyjaśnia instrukeye gry. D -

„  P rak tyczna publiczność kupuje i nosi dziś bardzo rzadko szczćrozłotc klejnoty, gdyż 
je  zupełnie zastąpi za bajecznie niską cenę

Nowo wynaleziony krtszec  szlachetny

Tylko tu 
prawdziwe ZŁOTO TALNII. Tylko tu

prawdziwe

N. Glattau 'a  patent. Przed fałszow aniem  os trzega  się.
Ręczy sie , że klejnoty te skutkiem  naw et długoletniego używ ania, nic ulegają zm’«“ ' e - 

od szczćrozłotych trudno je  odróżnić, sprzedaje się je  po bajecznie niskich cenach, J ■ J 
łatwo mógł sobie je  nabyć.

Klejnoty dla dam:
1 wspaniała broszka 80 ct., 1 złr., 1.20, 1.80,

2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 p ara  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50,

3, 3.50, 4 , ‘4.50. .
1 g a rn itu r : brosza wraz z kulczykam i, w od­

powiednim goście złr. 1, 1.60, 2, 2.50, A
3.50, 4 ,4 .50, 5.50. 6, 6.50, 7, 7.60, 8,8 .50, 9.

1 prześliczna kolja  na szyję dla dam, z k rzy ­
żykiem 85 cent., lepsze 1 z łr ., przedniejsze 
złr. 1,50, najprzedniejsze złr. 2 ,2 .50 .

1 ciężka branzoh tką  złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,
4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 wspaniały m edalionik dam ski cent. 50, 80,
złr. 1, 1.20) 1.50, 2, 2.50, 3; najpiękniejszy
3.5°, 4, 5.

1 elegancki pierścień z k imieniem lub bez ka- 
mienia cent. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 
3.50, 4, 4.50.

1 prześliczny naszyjnik z medalionem, zlr. 2.80, 
3, 3.50, 4, 4.50.

Klejnoty dla, mężczyzn:
1 elegancki najm odn. łańcuszek do zegarka złr. 

1, 1.30. 1.60, 2, 2.50, 3, 3.60, 4, wraz z me- 
daljonem  złr. 2.50, 3, 3.50: 4. 4.50, 5, 6.50. 6.

1 długi łańcusz. n a  szyj , nieróżniacy się wcale 
od szczero-złotego zł;. 1.80, 2.80, 3.50, 4. 
4 , 5 0 ,5 ,5 .6 0 ,6 ,7 .  U

1 przednia spinka do jza ló w  lub kraw atek, 
cent. 50, 80, złr. 1, 1 50, 2,

1 najprzedniejszy medarb-nik do męzkich łań ­
cuszków od zegarka . 1, 1-50, 2, 2.50, 3, 
3.50, 4, 5.

1 przedni sygnet mezki z kamieniem lub bez 
tegoż, ct. 50, 80, złr. f ,  1.20, 1.60, 2, 2.60, 
3, 3.50, 4.

1 buncik  dewizek zegark- wych 40, 60, 80, ct.
1 para  najmod. guzików <io mankietów, z emal. 

kam ieniam i lub bez tychże, cent- 50, 80, złr. 
1, 1.50, 2, 2.50.

1 garn itu r guzików gorsetowych i m ankietowych 
w odpowiednim guście ct. 50, 7", 85, złr. 1, 
1.60, 1.80, 2, 2.50, 3, 3 50. 4, <1,50.

K l o i n o t v  l a r i r l a i i i t o w e ,  wyglądają ja k  prawdziwe, lak. iż złudzą nawet 
. .. • . . m-awdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota talm i wyra-

X . . U I U  Só „ ,c ,o . p r O H l k i c m  
traca nigdy połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe siebio.

.it i z   1 1 r.A 9
1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr. 2.50,

3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 para  kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo przednie 

złr. 2.50, 3, 3 60, 4, 4,50, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 p ara  guzików gorsetowych złr. 1.10, 1,50, 2.
1 p ara  guzików m ankiet, zlr. 1.80, 2.80,3, 3.60.

Ozdoby iałotone

1 szpilka kraw atow a złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 pierścień brylantowy, bardzo piękny złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5.
1 branzoleta wysadzana brylantam i, złr. 2, 2.50,

3.50, 4.50, 5)50.

O z d o b V  ZELaO O I 1 G a  . .
czarne, nader eleganckie, z jc ty , lawy, bawolego rogu i Ba" "  ^Wa,' eJ

1 garn guz. gors. 1 n ^ n k , cent. 25. 3o, 50, 80 
1 łańcuszek do zegarka cent. 20, 30, 50, 80,
I  „ długi cent. 30, 50, 80.
1 spinka pod szyję cent. 5.
1 nader elegancki grzebień do włosów cent. 36, 

50 ,  8 0 .
dobi

1 garnitur, broszka i p ara  kulczyków dobrane, 
cent. 30, 40, 60, 80, fl. 1, 1-30, 1.50, na jta  
dniejsze złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50, 4.

1 branzoleta, cent. 30, 50, 80, złr. 1, 1.50.
1 naszyjnik z krzyżykiem  z rogu bawolego cent. 

45, kauczukowy cent. 65, 80.
Wiecznie
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Kto artykuły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

KT. Glattau’s
0„ .0 ,a Er*ter Pariser Bazar fur Oesterreich in Wien.
Z i l ię s - i z )  K am tnerstrasse 51, Palais Todeseo.

ym oania listowno pisane być moga w każdym  języku. Posyłki,,pskuteczm aja się za 
jobraniem  pocztowćm lub tćż po nadesłaniu gotówki. Illustrow ane co^mki rozsyła się na
żadanie bezpłatnie.

W  drukami , Kraju" pod *ar»jdoM St. Groliokowikioce.


